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OD REDAKCJI! 


. KOCHANI CZYTELNICY! 


Celem wyjaśnienia wątpliwości, jakie się nieraz. 


nasuwają w pracy W.F.i P. W., postanowiliśmy otworzyć 
dla Komitetów i Komisyj W. F. i P. W. specjalną rubrykę 
t.zw. „Poradnik dla Komitetów W.F. i P W.“. 

W „Poradniku' będziemy odpowiadać na wszelkie 
pytania, skierowane do nas przez Komitety i Komisje. 

Jest bardzo dużo zawiłych nieraz spraw, których 
załatwienie odkłada się z tygodnia na tydzień tylko 
dlatego, że poprostu nie jest się dostatecznie poinfor- 
mowanym, jak do tego przystąpić. Sprawy takie ma 


każdy Komitet i każda Komisja W. F. i P. W, a my,. 


odpowiadając w „Poradniku* jednemu Komitetowi, 
jednocześnie informujemy o tej sprawie ogół zaintere- 
sowanych. Ten właśnie wzgląd skłonił nas do otwo- 
rzenia specjalnej na to rubryki, z której mogą korzystać 
WSZYSCY. 

Odpowiedzi udzielać będziemy na wszelkie pytania 
stojące w związku z akcją W. F. i P. W., prosimy tylko 
o nadsyłanie zapytań we własnym interesie we formie 
zrozumiałej, czytelnej i wyczerpującej. 
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Rok I. (X.) 


Zwyciężyć — i spocząć na laurach... 


Słusznie może nas napawać dumą 
sukces, jaki odnieśliśmy ostatnio na 
Miedzynarodowych Narca*skich Zc- 
wodach w Zakopanem. Tam, gdzie 
startuje 190 zawodników z różnych 
państw, które miały możrość swoho- 
dnego rozwoju nie od dziesięciu lat, 
jak Polska, lecz od szeregu, szeregu 
długich dziesiątków; wśród reprezen- 
tacyj, gdzie na sport łożą kolosalne 
sumy, znając jego wartość zdrowośną 
i propagandową — osiągnąć tam kl- 
ka pierwszych i kilka następnych za- 
szczytnych miejsc — to sukces ol- 
brzymi! 

Dawniej nieznani — dziś słajemy 
się pierwszymi, dawniej prawie gar- 
dzeni — dziś zmuszamy wszystkie na- 
rody liczyć się z naszą potęgą. 


Naprawdę trudno wskazać pań- 
stwo, któreby w tak szalonym tempie 
proczyło naprzód w d'iedzini» wy- 
chowania fizycznego, jak Polska. 


I w innych dziedzinach posuwamy 
się chyżo w tym wyścigu pracy, nie- 
szefy nie zawsze pofrał mv zauwazyć 
albo ocenić takie fakty jak nuprzy- 
kład, że w 1920 roku mieliśmy 13.600 
hm linij kolejowych, a w 1927 — 
17.100, że w 1925 r. przez Gdynię 


przeszło 50.000 tor, a w 1927 889.600 
ron, lub że powstaje nowy Cherzów 
it. d., lecz bodaj w żadnej dziedzinie 
nie poesuwamy się tak szvbko jak w 
dziedzinie wychowania fizycznego. 

Rośnie ono z dnia ra dzień. ogar- 
via coraz szersze warstwy, siebiej za- 
puszcza korzenie i bierze w niewolę 
zarówno ze wsi jak i z miasta, z cha- 
łupy czy z pałacu i mocno, mocna 
trzyma w tej niewoli. 

Mało tego — niewolnik zaczyna 
irtenzywnie pracować, ćwiczyć i po 
pewnym czasie, tak jak naprzykład 
Polankćwna, siedemnastoletnia góral- 
ka, lub Bronek Czech. z duma przy- 
noszą laury zwycięzców do swego 
kraju. 

Pobiliśmv tych, co mieli pieniądze, 
stadiony, skocznie, trenerów, czas 
i warunki, pobiliśmy swoią polską ro- 
geta dusza, co to zapalić się umie ale 
jak zaciśnie zęby i powie: „muszę”, to 
nawet połamanie nart i zwichnięcie 
nogi nie zmusi jej do odstąpienia 
zwycięstwa. 

Albo nasi hokeiści w Budapeszcie? 

W roku 1926 pierwszy raz nasza 
reprezentacja spróbcwała zmierzyć 
się z zagraniczną drużyną i dostała od 


Austrji.. wstyd pisać — trzynaście 
na jeden! 

Dostała okropnie, a jednak... 
A jednak po trzech latach o mały 
włos nie zdobyła Mistrzostwa Europy 
w hokeju. Doszła do półfinałów —- 
pokonała, do finałów do"iegła, wa!- 
czy, zwycięża, jeszcze tylko Czecho- 
słowację ma pokonać, jeszcze tylko 
ię jedną drużynę — walczy długo, 
zawzięcie, gra się kończy, a wynik re- 
misowy 1:1. Sędzia zarządza do- 
grywkę, Czesi strzelają bramkę — zo- 
stajemy wice-mistrzami, a trzy lata 
temu dostol'śmy 13:1! 

Tych pięćdziesięciu zagranicznych 
dziennikarzy, co zgromadziło się w 
Zakopanem, nie darmo u Karpowicza 
przesiaduje — depesza za depeszą w 
świał biegnie: „Polska to nie Kopciu- 
szek, Polska — to utajonych talentów 
moc! Dzika, zachłanna, kochliwa 
i zapalna: z nad Dniepru pod War- 
szawa potrafi się cofnąć, lecz i Wisły 
cud dokonać potrafiła Polska — lo 
SA wielkich możliwości i niespodzia- 
nek! 

Skaczą słowa po drucie, biegną w 
świat, a my cieszmy się z sukcesów 
i pamiętajmy, że spocząć na laurach, 
to klęska... 


Dział Urzędowo-Iniormacyjny W. F. i P. W. 
Jakie jest zadanie Gminnych Komisyj W.F. iP. W.? 


Jak wiadomo z poprzednich arty- 
kułów, podstawowym warunkiem do 
ćwiczeń W. F. i P. W. są tereny, czy 
to pod boisko sportowe, czy strzelni- 
cę, czy też plac do zabaw dla dzieci 
Zastanówmy się więc obecnie, jakie- 
mi sposobami dojdziemy do ich uzy- 
skania. 

Nie będę tutaj rozpatrywał sposo- 
bów uzyskania terenów czasowo, aby 
narazie głód ten zaspokoić. Uważam. 
że ta sprawa nie może natrafiać na 
żadne trudności w gminie — takie te- 
reny są wszędzie i łatwe do nabycia. 
Natomiast ważną rzeczą jest uzyska- 
nie terenów na stałe, czy to we for- 
mie własności, czy też długoletniej 
dzierżawy, aby wkładać w nie odpo- 
wiednie urządzenia do ćwiczeń ii- 


(Ciąg dalszy.) 


zycznych, tem więcej, że, zwłaszcza 
w gminach wiejskich, inwestycji bę- 
dzie trzeba dokonywać stopniowo z 
roku na rok, aż do kompletnego wy- 
posażenia do potrzeb miejscowych. 

Najłatwiejszym sposobem uzyska- 
nia terenu jest wykup ziemi za pie- 
niądze — a sprawa jest już załatwio- 
na; oczywiście — to najłatwiejsze, 
jednakże potrzeba pieniędzy a nie za- 
raz znajdą się one w każdej gminie, i 
jeżeli znajdą się częściowo, to po- 
trzebne będą w dalszym ciągu na in- 
westycje i budowę. Trzeba więc 
chwycić się innych środków — trud- 
niejszych, wymagających już wytrwa- 
łości i wysiłku Gminnej Komisji W. 
F. iP. W., a mianowicie: starać się 
o uzyskanie terenów: 


1. przy parcelacji, 

2. drogą darowizny, 

3. długoletniej dzierżawy za dro- 
bnem wynagrodzeniem  (for- 
malnem), 

4. wydzielenia z terenów gmin- 
nych przy ewtl. zamianie grun- 
tów, 

5. różne. 

1, Tereny i parcelacje, Uzyska- 
nie terenów przy parcelacii nie natrafi 
na większe trudności, albowiem na 
ten cel zostaną bezwzględnie przy- 
znane. Wystarczy, że gmina stawi, 
odpowiedni wniosek ewtl. przez Sta- 
rostwa — a wniosek taki mvsi być 
przychylnie załatwiony. Kwestja za- 
płaty nie jest tutaj taka trudna tem 
więcej, że prawie przy każdej parce- 
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lacji będą pewne rozliczenia z gminą, 
a przedewszystkiem spłata rozłożona 
jest na kilka lat —- co niewątpliwie 
jest zawsze korzystne i łatwe. Je- 
żeli w niektórych gminach parcelacja 
została już ukończona, to to jeszcze 
nie przesądza sprawy, albowiem U- 
rząd Ziemski może odebrać przyzna- 
ną ziemię tym, którzy nie wypełniają 
warunków jej nabycia. W takim wy- 
padku dobrze będzie sprawę załatwić 
przez Starostwo. 


2. Uzyskanie terenów drogą da- 
rowizny. Prawdą jest, że będzie to 
sposób rzadki, albowiem mamy więcej 
ludzi, którzy chcą brać aniżeli dać. 
Ale są jednakże i tacy, którzy dali 
bezpłatnie ziemię pod boisko sporto- 
we i strzelnice i to nietylko wielcy 
posiedziciele ziemscy, czyli ci, którzy 
braku 4—8 mórg ziemi nie odczują, 
ale mieliśmy wypadki, że małorolny 
na wsi w zrozumieniu sprawy oddał 
ziemię pod boisko sportowe bezpłat- 
nie, darując ją powiatowemu Komite- 
towi W.F.4P. W, Zatem tutaj nie 
możemy nikogo wyłączyć — darować 
może każdy wielki i mały. Zwróćmy 
się więc z taką propozycją w pierw- 
szym rzędzie do wielkich i średnich 
posiedzicielłi ziemskich, — a może 
znajdziemy u nich zrozumienie po- 
trzeb państwowych. Dalej zwróćmy 
się do gospodarzy wiejskich więk- 
szych — może wśród nich znajdzie- 
my takiego, — a pamiętajmy i o tem, 
że mcże być gdzieś taki, który nie ma 
spadkobierców — może on swoją zie- 
mię nam zapisze. Szukajmy więc, nie 
odstraszajmy się gdy nam już wszy- 
scy odmówili. 

3, Uzyskanie terenów drogą dłu- 
goletniej dzierżawy za drobnem wy- 
nagrodzeniem, 


Jeżeli drogą darowizny trudno 
nam będzie uzyskać teren, to staraj- 
my się go uzyskać na długoletnią 
dzierżawę (20—30 lat) wzgl. wieczy- 
stą za drobnem wynagrodzeniem, któ- 
re w takim wypadku będzie miało 
charakter uznania własności, a w naj- 
śorszym wypadku za wynagrodze- 
niem normalnej dzierżawy z morgi. 

I to będzie dobrze — może w mię- 
dzyczasie zdołamy uzyskać tyle pie- 
niędzy, by w ciągu, względnie po u- 
pływie dzierżawy, teren zupełnie wy- 
kupić. I ten sposób będzie musiał 
być dostateczny tam. gdzie wszystkie 
inne sposoby zawiodły, wydzierżaw- 
my więc teren, a potem będziemy mu- 
sieli się starać, aby potrzebne pienią- 
dze na wykup uzyskać. A tu się znów 
nie bać, bo zobaczymy, że z roku na 
rok żrozumienie sprawy W. F. i P. W. 
wzrośnie w każdej gminie — a tem 
samem łatwiej będzie uzyskać po- 
trzebne fundusze. 
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4, Wydzielenie terenów z wła- 


"shości $minnej. 


Prawie każda gmina ma swoją 
ziemię, z której korzysta coprawda 
sołtys za sprawowanie urzędu, ale 
także ziemię, którą wydzierżawia się 
innym. 

O ile więc możliwe jest wydziele- 
nie z terenów gminnych terenów pod 
boiska, to Gminne Konisje winny na- 
sampierw zwrócić się do ojców gminy. 
Boisko sportowe jest potrzebą gminy 
— wydzielenie więc terenu — ko- 
niecznością gminną — a może znaj- 
dzie się sam sołtys, który zrezygnuje 
z kilku mórg ziemi jemu oddanej za 
sprawowanie urzędu? Byłby to czyn 
nadzwyczaj. szlachetny, tem wiecej, 
że sam bedąc członkiem Gminnej Ko- 
misji W. F. iP. W. — świeciłby przy- 
kładem poświęcenia dla dobra spra- 
wy. 

5. Różne, 

Mogą zajść wypadki, że ktoś odda 
teren pod boisko drogą zamiany na 
inny. Naprzykład: za rolę — łąkę, 
wzgl. odwrotnie, dalej może być wy- 
padek, że ktoś odda ziemię za inne 
świadczenia niekoniecznie materjalne 
— np. 1) moralne — za zrobienie g9 
obywatelem honorowym gminy, 2) za 
ochrzczenie boiska jego imieniem itp. 
Znajdą się inne sposoby i środki, któ- 
re odmienne będą w każdej śminie, 
jednakże wszędzie będzie jedno: 
trzeba chcieć teren uzyskać, trzeba 
wszystko zrobić, aby teren znaleść — 
a te chcieć zrobić — to obowiązek 


Gminnych Komisyj W. F. iP. W. 


Uwaga: Mogą zajść wypadki, 
że teren uzyskany. czy to drogą kup- 
na, darowizny, dzierżawy, czy innej, 
nie zawsze nam będzie odpowiadał co 
do położenia, czy też co do jakości. 
Wtenczas będziemy musieli szukać 
odpowiedni teren na zamianę i to ta- 
ki, który będzie przedewszystkiem 
odpowiednio położony. albowiem jest 
to sprawa bardzo ważna. 

Teren pod boisko winien się znaj- 
dować przedewszystkiem przy wio- 
sce, o ile możności tuż za zabudowa- 
niami i w środku wsi O ile to jest 
możliwe, to w pobliżu sz':oły a nawet 
dobrze jest złączyć go z terenami 
szkoły, która przecież ma z tego boi- 
ska także korzystać. 

Wielkość terenu conajmniej 1 ha. 
(80X120 mtr.), a o ile to możliwe i 
większy. O minimalnych wymiarach 
boiska na wsi pomówimy w jednym 
z następnych artykułów, 

Teren pod strzelnice winien mieć 
długości 200 mtr., szerokości od 8 do 
12 mtr., przyczem odleżłość od wsi 
zależna bedzie od zabezpieczenia sa- 
mej strzelnicy. 
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- Pamiętać także musimy, aby we 
wsi znaleźć teren — może jakiś ogród 
(we dworze, na probostwie) dla dzia- 
twy t. zw. ogród jordanowski — 
ogród do zabaw dla małych dzieci, 
Taki ogród mógłby się mieścić tam, 
gdzie projektuje się wzgl. gdziz jest 
już ochronka. Tu wystarczy już mały 
plac — aby zadośćuczynić warun- 
kom. 


O sposobie urządzenia wszystkich 
terenów dowiemy się z innych arty- 
kułów. Fet, 

(C HdT.) 


Kronika 
Przysposobienia Wojskowego 


Faństwowy Urząd WF. i PW. opracowu- 
je obecnie jednolity wzór umundurowania 
dla cz!'onków p. w.ą który ma się ukazać 
w najbliższym czasie, wobec czego wska- 
zanem jest chwilowo wstrzymać się z wy- 
konaniem nowych mundurów, 

Państwowe Zakłady Umundurowania 
w Warszawie, ul, Nowowiejska 5, po usta- 
leniu wzorów będą wykonywały umundu- 
rowarie na zamówienia Powiatowych. wzsl. 
Miejskich Komitetów WF, i PW, oraz dla 
hufców szkolnych przez Dyrekcje Szkół, 

Nabywanie drelichowego umundurowa- 
nia będzie mogło się odbywać przy spła- 
caniu w  trzechmiesięcznych ratach, jed- 
nakże pod warunkiem złożenia gwarancji 
przez Fowiatowy wzgl. Miejski Komitet 
WF, i PW., dla hułców szkolnych przez 
Dyrekcje Szkół, 

Umundurowanie może być robione na 
miarę lub według wymiarów przyjętych 
w wojsku, 

* A * 


Okręgowy Ośrodek W, F. w Poznaniu 
uruchamia [IL turnus kursów wychowania 
fizycznego dla zawodowej kadry p, w. 

Z dniem 18, IL r. b. rozpoczyna się 
5-tygodniowy kurs gimnastyczno-sportowy 
dla podoficerów zawodowych, pracujących 
w przysposobieniu wojskowem. 

Kurs przewidziany jest dla 30 frekwen- 
tantów, i ma na celu przygotowanie in- 
struktorów w. £. dla jednostek p. w. w po- 
wiatach, 

Zakończenie 
23, IIL 29. 

Kurs gimnastyczno-sportowy dla instruk- 
torów kontraktowych i honorowych odbę- 
dzie się w terminie późniejszym, 


kursu nastąpi w dnu 


* p» * 


W kursie narciarskim w Zakopanem 
w czasie od 12, II.—28, II. 29, zorganizowa- 
nym przez Okręgowy Ośrodek WF, w Po- 
znaniu, weźmie udział 6 oficerów powiato- 
wych komendantów p. w., którzy później 
jako instruktorzy będą mieli za zadanie spo- 
pularyzowanie tego mało znanego sportu 
w Wielkopolsce. 


* ci, * 


Na podstawie danych, przedłożonych 
przez poszczególne związki i organizacje 
p. w. do Okręgowego Urzędu WF, i PW. 
starszeństwo ze względu na rok założenia 
ich przedstawia się następująco: 
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1 Bractwo Kurkowe 
, „Sokół! A 
„ Zwiążek Harcerstwa Polskiego’ 
. Związek Młodzieży Polskiej 
. Związek Hallerczyków 

Związek Oficerów Rezerwy 


GNAWY 


Kpt. Dobrowolski. 
instr. Centr. Wojsk. Szk. W.F. 


JON AK 


7. Związek Tow. Powstańców i Woja- 
ków ` SAKE VIE 

8. Wlkp. Związek Powst, i Strzelców 

9. Związek Legjonistów 

10. Stowarzyszenie Rez. i b. Wojskowych 

11. Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy. 


Skok wzwyż 


(Ciąg dalszy.) 


Metodyka stylu amerykańskiego 
_ nożycowego. 
Metodyczne uczenie się stylu 
amerykańskiego nożycowego jest na- 
stępujące: 
1, Przy wysokości 1,25—1,30 ska- 
kać na wprost, lądując na nogę 


odbijającą -— noga wolna pod- 
kurczona. 

2. Nogę odbijającą układać wzdłuż 
poprzeczki — nogę odbijającą 


przenosić w dalszym ciągu, jak 
pod punktem 1. 

3. Starać się wykonać nieznaczny 
obrót przez lekki skręt biodra 
(noga wolna jak pod punktem 1). 
Ta chwila obrotu winna nastąpić 
w momencie, kiedy noga odbija- 
jąca przechodzi poza poprzeczkę 
i kiedy już ma tendencję ku opa- 
dowi. Czyni się wtedy obrót 
i biodro wyrzuca się ku górze, 
by nie zrzucić poprzeczki, — 
Jeśli zawodnik czysto to wyko- 
nywać będzie, to może z wszel- 
ką pewnością skakać 1,60. 

Po  wyuczeniu powyższego 
zwrócić uwagę na ramiona. 

4, W momencie odbcia wyrzucić 
ramiona przodem do góry. 

5 Po wyjściu nad poprzeczkę od- 
powiednio ramię nogi odbijającej 
opuścić do poziomu i wyciągać 
ku przodowi. 

6. Lądując, należy ramiona mieć 
lekko wzniesione ku górze. Łą- 
czenie ruchów ramion, nóg i tu- 
łowia. 

7. Leżąc nad poprzeczką starać się 
nogę odbijającą dać nieco wyżej, 
ramię odpowiednio podać do 
przodu, przeciwną utrzymać w 
górze, biodrem wykonać obrót, 
przez co odsunie się bardziej 
ciało od poprzeczki. , 

8. W momencie wyniesienia środka 
ciężkości na wysokości po- 
przeczki prostować nogę odbija- 
jącą w bok i wyciągnąć w tym 
kierunku odpowiednie ramię. 
Dążyć do rozwarcia nóg pod ką- 
tem prostym. 

9. Z tego położenia wykonać noży- 
ee dążąc do pracy obu nóg i bio- 

er, l 


10. Lądować na nogę odbijającą, 
zwróconym twarzą do poprzecz- 
ki, pierś i brzuch wciąśnąć, gło- 
wa podana ku górze. 

11. Przy rozbiegu kolan nie unosić 
ku górze — bieg płynny przyzie- 
mny. Ostatnie 4 kroki wykonać 
na całych stopach. 

Najczęstsze błędy, jakie zacho- 
dzą przy stylu amerykańskim noży- 
cowym, są następujące: 

1. Za długi skok (daleki). Uniknąć 
tego można jedynie przez szyb- 
kie podciągnięcie do góry nogi 
wolnej, oraz przez prostopadle 
położenie tułowia w czasie odbi- 
cia. 

2. Za wolny lub za szybki rozbieg. 

3. Zbyt krótkie względnie za dłu- 
gie kroki. 

4, Nerwowa praca w samym sko- 
ku, to znaczy, że ruchy nie są 
płynne i nie są następstwem po- 
przednich. 

5. Wginanie kręgosłupa 
nie brzucha. 

6. Układanie tułowia do tyłu w cza- 
sie odbicia. 

1. Zbyt bliskie lub zbyt dalekie od- 
bicie, 

8. Za wczesne przeprężenie bioder. 


— wypina- 


Styl kaliforni'ski Horin'a (Horajn) 
í Osborna. 


Przy tym stylu odkijamy się nogą 
wewnętrzną. Rozbieś boczny a dłu- 
gość rozbiesu 10—12 mtr. W mo- 
mencie odbicia np. nogą lewą, silnie, 
wymachem, wyrzucamy prawą nogę 
do górv, przyczem noga ta jest ugię- 
ta, Równocześnie ramiona wyrzu- 
camy przodem wzwyż, głowę prze- 
chylamy w lewo, a całe ciało ma od- 
razu tendencję ułożenia się na bok 
na nogę odbijającą, — Kiedy biodra- 
mi dochodzimy do poprzeczki, lewe 
ramię (wewnętrzne) przekładamy za 
poorzeczke. biorąc ją niejako pod 
pachę. Prawą nogę prostujemy 
wzdłuż poprzeczki, a lewą nose (od- 
bijającą) szybko podciągamy do nogi 
prawej. — tym momencie winni- 
śmy już otrzymać położenie równo- 
ległe do poprzeczki, W następnym 
momencie trzeba biodra lekko wy- 
rzucić ku górze i obracać się naokoło 


103 


poprzeczki, dążąc do lądowania. —- 
Pamiętać należy, że najpierw winny 
nam przejść poza poprzeczkę stopy 
przed głową, to też w tym celu obrót 
do lądowania winien się odbywać 
około osi, którą sobie wyobrażamy 
przesuniętą przez ramiona, — Lądu- 
jac, spadamy na nogę odbijającą. 


Metodyka stylu kalifornijskiego. 


Ucząc się metodycznie tego sty- 
lu, należy całość skoku rozbić ró- 
wnież na poszczególne fazy i do na- 
stępnej przechodzić po całkowitem 
przyswojeniu sobie poprzedniej. — 
Jakkolwiek styl ten jest znacznie łat- 
wiejszym ed amerykańskiego noży- 
ccwego, niemniej jednakże jest 
skomplikowanem ćwiczeniem i spra- 
wia ogromną trudność temu, ktoby 
chciał odrazu uczyć się całości, 

Mając natomiast skok rozbity na 
poszczególne jego cząstki składowe, 
znacznie łatwiej i wcześniej przy- 
swoimy sob'e całość skoku. — Styl 
Horina rozbijamy na następujące 
fazy: 

1. Odbicie i lądowanie na tę samą 
nogę (w czasie odbicia nadawać 
tendencię pochylenia tułowia na 
nogę odbijającą). 

2. Po odbiciu przechylać głowę w 
bok na nogę odbijającą. 

3. Układać tułów równolegle do 
poprzeczki. 

4. Prestować nogę wolną wzdłuż 

poprzeczki, i 
5. Dążyć, by nogi nad poprzeczką ` 

były złączone (przez szybkie do- * 

ciągnięcie nogi odbijającej). ` 
6. Wyrzucić biodra ku górze, a po- 

tem się obrócić, ; 
7. W czasie odbicia wyrzucić ra- 
miona wzwyż. i | 
8. Wychodząc -na wysokość po- 
przeczki stopniowo odpowiednie 
ramię nogi odbijającej opuszczać 

w przód i przekładać ją poza 

poprzeczkę, Położenie dru- 

giego ramienia niema znaczenia, 


Jeżeli sobie zawodnik zada tro- 
chę trudu i cierpliwości i każdv po- 
szczególny ruch będzie ćwiczył od- 
dzielnie, t. zn. poświęcając temu ru- 
chowi swoją myśl i uwagę, dojdzie 
do zupełnego opanowania, zautoma- 
tvzowania,  zmechanizowania ru- 
chów, — Może się naprzykład: zda- 
rzyć, że w czasie nauczania którąś 
z faz specialnie trudno daje się opa- - 
nować, albo któraś z poprzednio 
wyuczonych, na nowo przedstawia 
pewną trudność, nn. w koordynowa- 
niu ruchów, w takim razie trening 
należy przerwać, gdyż prawdopodo- 
bnie jest to skutek przemęczenia. 
Trzeba wtedy przynajmniej przez je- 
den tydzień odpocząć i nic nie ska- 
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kać, a natomiast zupelnie dokładnie 
zanalizować scbie całość skoku na 
podstawie jego poszczegćlnych faz. 
I dopiero wtedy, kiedy obraz skoku 
zupełnie wiernie skaczący odtworzy 
sobie w umyśle i gdy stworzy sobie 
wewnętrznie miniaturę tego skoku, 
można przystąpić zpowrotem do 
przerwanej nauki. Po takiej przer- 
wie zdziwiony będzie zawodnik łat- 
wością przyswajania sobie ruchów. 


Trening skoku wzwyż. 

Skok wzwyż należy uprawiać 
przez caly rok, przerwy winny mieć 
mizjsce jedynie w celu wypoczynku 
po sezonie letnim. Zimową porą, 
jeśli rozzorządzamy halą, to przy- 
najmniej 2 razy w tygodniu należy 
skakać, pozatem zaś, o ile mcżności, 
cedziennie należy uprawiać gimna- 
stykę, Zaprawa zimowa ma na celu 
wzmocnić organ'zm, utrzymać go w 
pewnej kcendycji fizycznej, opanować 
styl. Można powiedzieć, że zawod- 
nik zimową porą zdobywa podstawy, 
stwarza fundament pod dalszą pra- 
cę. Trening zatem zimowy skoczka, 
to nie wyłączna praca w tym czasie 
na formę, a przeciwnie jest dążeniem 
do harmonijnego rozwoju wszystkich 
grup mięśnicwych, zdobywa elasty- 
czność ciała, tak nieodzowną ko- 
nieczność każdego skoczka, Zawod- 
nik trenujący w hali, rozpoczyna lek- 
kim biegiem, 10-minutową gimnasty- 
ką, następnie 3—4 starty po 30 mtr. 
i kiedy crgan'zm jego dostatecznie 
został rozgrzany, należy przystąnić 
dopiero do skcków, mając na uwadze 
przedewszy:tkiem pracę nad tech- 
niką! Jako zasadę skoczek winien 
przyjąć, że na tren'ngach wogóle 
skakać należy o 10 cm. niżej od swe- 
go rekordu życiowego, w hali zaś co- 
najmniej o 15 cm, 


Mierzejewski, kpt., 
instruktor Centr Szk. W. F. 


~ PROGRAM 6. 

1. Bieg zwykły. Bizg z przeskokiem 
po trzecim kroku, ramiona w box. 
Bies wolny z uśinanem nós w 
kolanach. Marsz szykkim kro- 
tiem (na piętach). Marsz chyt- 
kiem. Marsz pedskokami na obu 
nosach. co piąty skok wykroczny. 

. Rozkrok, ramiona dołem w krzyż 
i wymachy bokiem w górę wskos 
ze wspięciem. Klęk jednonoż 
druga wyprostowana wprzód, 
chwyt stooy jadnotęcz i s'łony 
wprzód. Ramiona w”rzód — i wy- 
machy wzwyż. Siad płaski — 
i skłony wprzód z chwytem za 
palce nóg. W siadzie płaskim 


tv 


Zawody są sprawdzaniem trenin- 
gu, pracy zawodnika, trening zaś 
w hali jest pracą nad techniką oraz 
wzmocnieniem organizmu. 


Jeśli zatem rekord zawodnika 
wynosi 1,65, to jego maksymalne 
skoki w hali winny wynosić 1,50 cm. 
Skacząc, rozpoczyna od 1,35 i tę wy- 
sokość przechodzi jeden raz, dalej 
1,40 _— 2 razy, 1,45 — 2 razy i 1,50 
3 razy. Następnie obniża na 1,45, 
skacze znów 2 razy, dalej obniża wy- 
sokości aż do 1,35, skacząc na każ- 
dej wysokości jak wyżej! — W ten 
sposćb pracując, skoczek wzmacn'a 
swe cabicie, nie męcząc się zbytnio, 
a przytem większą uwagę może po- 
święcić technice! Niezależnie od po- 
wyższego skoczek winien w tym 
czasie uprawiać i inne dyscypliny 
lekkiej atletyki! — Trenując w hali, 
należy być ciepło ubranym, spodni 
flanelowych i swetra w czasie pracy 
z siebie nie zdejmować! — Ci zaś 
skoczkowie, którzy w hali n'e ćwi- 
czą, winni ccdziennie uprawiać gi- 
mnastykę, zwracając specjalną uwa- 
$ę na wszystkie skoki. 


Z wiosną po pracy zimowej nale- 
ży organizmowi dać mały dwutygo- 
dniowy odpoczynek, by nabrać z po- 
wrotem zainterescwan'a przedmio- 
tem, by zatęsknić do swojej konku- 
rencji, wychodząc zaś na bieżnię, 
gdzieś w pierwszych dniach kwiet- 
nia. należy przez pierwsze dwa ty- 
godnie pracy większą uwagę zwró- 
cić na biegi (sprinty), a dopiero w 
następnych tygodniach przystąpić do 
skoków. Wiesną zawodnik winien 
trenować codziennie w szvosób na- 
stęrujący: 3 razy w tygodniu skoki, 
w inne dnie zaprawa sprinterowska. 
Na tren'ngach skakać zawsze o 10 
cm. niżej od swego rekordu życio- 


podnoszenie nóg wzwyż — na- 
przemian. 


3. Rozkrok szeroki, chwyt bioder — 
i skłcny boczne z ugięciem nogi 
w kolanie — naprzemian. W sia- 
dzie rozkrocznym trzy skłony 
wprzód z chwytem za kostkę 
wnrost i te samo odwrotnie. Siad 
tyłem przy drabinkach, pomoc — 
i skłony wprzód. 


4. Przysiad, ręce na udach — z pod- 
skokami wyrzuty, rczkroki na 
pięty, ramiona w bok, Marsz 
wspiety z silnym skurczem nóg. 
Podskoki w miejscu, co czwarty 
skok wzwyż wykrocznie. 


Nr.6- ' 


wego, nieco zmieniając już plan zi- 
mowy. Zacząć znów od najniższe- 
$0, przyczem najwyższy np. 1,55 ska- 
czemy raz tylko i cbniżając, skacze- 
my na każdej następnej wysokości 
tyle razy, ileśmy skakali przy pod- 
wyższaniu, Ilość skoków można 
podwyższyć cd 17—19, Trening 
dzienny skoczka winien w tym cza- 
sie wyglądać następująco: 1. 400 mtr. 
bieg w wolnym tempie, 2, ćwiczen*a 
gimnastyczne, 3. 2—3 starty po 40 
mtr., 4. rzuty kulą. Następnie sko- 
ki. Nie zaczynać skoków dotąd. do- 
póki się nie poczuje do nich ochoty. 
Do rkakaniu nigdy się nie zmuszać, 
jeśliby w danym dniu zawodn%k nie 
miał specjalnej chęci na skakanie, to 
lepiej dać sobie spokój. — Jeśli za- 
wodnik może, przynajmniej 2 razy w 
tyścdniu wziąć masaż, to jest to bar- 
dzo wskazane, natomiast obowiązko- 
wo winien, chcć raz w tygodniu, 
wziąć ciepłą kaciel, — W podobny 
sposób zawodnik trenuje przez całe 
lato! Na 4 dni przed zawodami na- 
leży jeszcza trenować skoki, nato- 
miast sprinty i ogólną zaprawę mo- 
żna przerwać na dwa dni przed za- 
wodami, Oczywiście nie jest to re- 
gula. bywaja wypadki, że zawodnik 
przerywa pracę na jeden dz'eń przed 
zawodami. Rzeczą instruktora jest 
poznać właściwości skoczka i odvo- 
wiednio do tego sie zastosować! Pa- 
miętać przytem należy, że do zawo- 
dów trzeba przystąpić wypoczętym, 
a treninśowo przygotowanym bez za- 
rzutu. Po sezonie, z końcem paź- 
dziernika należy przez miesiąc odno- 
cząć, Urlop taki pozwoli zawodniko- 
wi tak fizycznie jak i nerwowo cał- 
kawicje wypocząć, a tem sanem niz 
osłabi zainterescwania sportem wo- 
góle, które niejednokrotnie na skutek 
przemęczenia ma miejsce. 


Zimowa zaprawa lekkoatletyczna 


5. Marsz ze skrętem tułowia. Bieg 
wolny z uginaniem nóg w kola. 
nach. W marszu co piąty krok, 
zatrzymanie się, wyvkrok. wspar- 
cie dłoni o ziemię i balansowanie 
tułowiem. 


6. Zwis tyłem na drabinkach — 
i podnoszenie nó$ do poziomu no- 
życami. Leżenie przodem, ramio- 
na w bok — i skłony w tył z ugię- 
ciem nóg w kolanach. Siad płaski 
— is'urcze i wyprosty nóg. 

7. Zwis tyłem na drabink»ch, chwyt 
za kostkę przez wszółówiczącego 
— i podciąganie nosi do góry (na- 
stępnie zmiana). Skłon pedparty 
i uginanie ramion. Przodem. do 


Nr. 6 


drabinki, dwa kroki, chwyt za 


szczebzl na wysckości piersi — 
i prostowanie nosi w tył, ugięcie 
w kolanie, przeniesienie do przo- 
du i wyprost. 

8. W leżeniu tyłem, nakrywanie się 
nogami — i nożyce skośnie. Siad 
rczkroczny, chwyt za Kostki —- 
i skłony wprzód. Leżenie tyłem, 
chwyt karku, pomoc współćwi- 
cząceśo — i zataczynie dużych 
kół (prostemi nogami). 

9. Wymyk i odmyk. Pod>ćr przo- 
dem — i uginanie ramion ze 
wznosem nofi, naprzemian. Sta- 
nie na rękach z oomocą. — i ugi- 
nanie ramion. Przy ścianie sta- 
nie bokiem, pomoc z chwytem z1 
kostkę — i podnoszenie nogi do 
poziomu. 

10. Skok rozkroczny przez skrzynię 
wzdłuż. Skok przez kczła wyso- 
ko ustawionego. 

11. Fodskckami rozkroki i zeskok. 
Ramiona bokiem s'u:cz i trzy za- 
machy w tył, wyprost w bok 
i trzy zamachy w tył — naprze- 
mian. 

OPIS ĆWICZEŃ. 

Bieg z przeskckicm po trzecim 
kroku, ramiona w bot. W czasie wy- 
konania trzeciego kroku, ćwiczący od- 
bija się silnie od ziemi, wykonywując 
duży krc! w owiztrzu, ramiona 
przenosząc do boku. 

Bieg wolny z uginaniem nóg w ko- 
larach. W czasie biegu należy nosi 
odrywać szybko cd ziemi i uginać j2 
silnie w kolanach. 

Marsz szybkim krokiem. Ćwiczący 
unosi ramiona do poziomu, vsinając 
` je w łokciach. Maszerować należy na 
rietach. nosi wyprostowane pom?181- 
jąc sobie rękoma skręcając je w pra- 
wo i w lewo, 

Mersz podstokami na cbu nogach, 
co piąty — skok wy'roczny. Po wy- 
konaniu czterech notskoków, piąty 
wyronywujemy odbijają” się silnie o1 
ziemi, wyrzucając jednocześnie nogi 
wyprostowane w kolanach, jedną w 
przód, a drugą w tył (wykrocznie). 

Klęk jedroróż, drugi noga wypro- 
stowana wprzód, chwyt stopy jedno- 
rącz — i skłony wprzód. Podczas klę- 
ku siadamy na piętę nogi klęcznej, 
drugą prostując wrzód i obierając o 
ziemię. Jedną ręką chwytamy za 
kostkę nosi wykrocznej, druga zwi- 
nięta w pięść oparta o ziemię. Przy 
skłonach wprzód należy uważać na 
zupełne wyprostowanie nosi wykrocz- 
nej w kelanie. 

Rami-na wprzód — i wymachv 
wzwyż. Ćwiczenie to należy wykonać 
do dwunastu razy. Siad płaski — 
i skłony wprzód z chwytem za palce 
..nóg. Po każdym. wykonanym skłonie 
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wprzód, należy wrócić do siadu 
płaskiego. Skłon musi być wykonany 
intensywnie i tak, by piersiami do- 
tknąć kolan, 

W siadzie płaskim, podnoszenie 
nóg w zwyż — naprzemian. W sia- 
dzie, dłonie opieramy o zizmię blisko 
bioder, palce skierowane do przodu. 
Frzy podneszeniu nóg do góry nie n2- 
leży pochylać tułow'a wprzód. Noji 
unosimy do góry pojedyńczo naprze- 
mian, uważając na to, aby były wy- 
prostowane w kolanach. 

Rczkrok szeroki, chwyt bioder, — 
i skłony boczn2 z ug'ęciem nag w ko- 


lan'e — naprzeman. Przy s: łonie 
bocznym w prawo, uginamy lewą no- 
ge w kolanie, a w lewo —— prawą. 


Skłon musi być wykonany dość silni? 
i głęboko, przyczem dłcń cbejmująca 
biodro, w kierunku którego wykonuj e- 
my skłony, pomaga mu, wgniatając 
się w riz silnie. 

W sizdzie rozkrocznym, trzy s*ło- 
ny wprzód z chwytem za kost'ę, 
wprost i t> soro odwrotne. Przy tem 
ćwiczeniu należy dojść do takiej 
wprawy, by tułów po każdym skłonie 
przylegał do uda. Po trzech wykona- 
nych skłonach. w kierunk" jednej no- 
gi, prostujemy tułów i te podobne 
skłony wykcnujemy na drugą nogę. 

Siad tyłem przy drabintach, po- 
moc — i skłony wprzód. Współówi- 
czący staje przed wy!:onywującym 
skłony, opiera dłonie na jego plecach 


i przez naciskanie pomaga mu wyko-, 


nywać skłony. 

Przysiad ręce na udach — i pod- 
skokami rozkroki na pięty, ramiona 
w bok. W przysiadzie, ręce opieramy 
na udach, skierowywując cztery pal- 
ce do środka, kciuk na zewnątrz. 
Z tej pozycji wykonywujemy podsko- 
kiem rczkrok, prostując nagi w kola- 
nach, a ręce wyrzucając w bok. Na- 
stępniż wracamy  podskokizm do 
przys'adu. Ćwiczenie to jest trudnem 
i dlatego należy je początkowo wyko- 
nywać wolno, a po uzyskaniu pewnej 
wprawy — szybko. 

Podskoki w miejscu, co czwartv 
skok wzwyż — wykroczny. Podskoki 
należy wykcnywać na pa'cah obi nóg 
złączonych razem. Po trzecim pzdsko- 
Ku, odbijamy się silnie od ziemi, a b2- 


"dąc w powietrzu, wykonywujemy wy- 


krok o nofach wyprostowanych w k^- 
lanach. Starać się, by wykrok był 
jaknajwiększy, 

W marszu, c> piątv krok, zatrzy- 
macie się, wykrok, wso-rce dłoni © 
ziemię i balansowarie tułowiem. Przy 
wyxonywaniu piątego kroku, ćwiczą- 
cy robi duży wykrok, a opi”rając dło- 
nie o ziemię balansuje tułowiem tak, 
by uzyskać jaknajwiększy wykrok, 
Fo wykonaniu pięciu ruchów masze- 


ruje dalej. Zwis tyłem na drabinkach 
— i podnoszen'e nég do poziomu no- 
życami. Nośi uno imy do poziomu za- 
pomocą krótuich ruchów naprzemian, 
raz jedną, a raz drugą nogą (nożyce). 
W ten sam sposób opuszczamy je 
wdół, 

Leżenie przodem, ramiona w bok 
— i skłony w tył z ugięciem nóg w 
kolanach, Zapomo-ą dwóch krótkich 
ruchów rękami, skłaniamy tułów w 
tył z jednoczesnem ugięciem nóg w 
kolanach, a następnie powracamy do 
leżenia przodem. Sied płaski — i 
s'urcze i wyprosty nóg. W siadziz 
płaskim dłonie opieramy o ziemię 
blisko tułowia. W tej pozycji uginamy 
nogi w kclanach, opierając ie pię' ami 
o ziemię, blisko siebie (kolana roz- 
krcczniej. Nastęonie prostujemy no- 
gi wprzód i wzwyż, nie opierając je 
jednak na z'emi. Ćwiczenie to powta- 
rzamy do 10 razy. 

Zw's tyłem na drabintach, chwyt 
za kostkę przez współćw czącego — i 
podciąganie nogi do góry. Przy poł- 
noszeniu noči do góry pszez ws”ół- 
ćwiczącego, musi on chwycić jedną 
re'a za kcstkę a drugą oprzeć na ko- 
lanie, uniemcżliwiaiąc przez to ugię- 
cie się jej przy ćwiczenia. Podnosze- 
nie do góry musi być wykonane wolno 
i ruchem ciągłym. Nie należy jednak 
przy tem ćwiczeniu przekolowywać 
w podnoszeniu noži do góry, bo staje 
się ono wtenczas bo!esnem i niebez- 
piecznem. Po każdem uniesieniu no- 
gi do góry należy ją opuścić wdół, 
skąd rozpoczynamy nastę>ny ruch. 
Ćwiczenie to należy przerobić pięć 
razy na jedną i na drugą noge. 

Siło+ padp”rty — i uginanie ra- 
mion. W pozycji zasadn'cej wykony- 
wujemy skłon wdćł, ovierając jedno- 
cześnie dłonie o ziemię. Nogi w ko- 
lanach wyprostowane. Następnie ugi- 
namy i prostujemy ramiona, 


Przodem do drabirki, dwa kroki, 
chwyt za szczeb?l na wyso'ości pier- 
si — i prostowanie nogi wtył, ugięcie 
w kolanie, przeniesienie do przodu i 
wprost. Ćwiczen'e to jest przyg”towa- 
niem do biegu. Trzymając się oburącz 
szczebla drabinki, prostujemy jedną 
nogę wtył, unosząc ją nad ziemię. na- 
stępnie uginamy ją w kolanie tak, by 
pięta znalazła się blisko pośladka. 
Nie zmieniając ułożenia nogi, przeno- 
simy ją do przodu. aż do chwili kie- 
dy kelano jej znajdzie się blisko tuło- 
wia, skąd prostujemy ją w kolanie i 
opuszczamy wdół przenosząc do tyłu. 
Ru-h ten musi być cąsły i szyb'i. 
Należy uważać, by noga wykonywu- 
jąca to ćwiczenie, prowadzona była 
b.isko drugiej nogi. 

W leżeniu tyłem, nakrywanie się 
nogami — i ncżyce skośnie. Ćwicze- 
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nie lo podobne uo poprzedniego Z in- 
„ych programów, z tą różnicą, że nośi 
przy nakrywaniu się biegną skośnie, 
raz w lewo, a raz w prawo, 


Leżerie tyłem, chwyt karku, po- 
moc współćwiczącego — i zataczanie 
dużych kół. Współówiczący musi sil- 
nie naciskać na łokcie ćwiczącego, 
przez co on ułatwia mu zataczać Ło- 
ła. Ćwiczący musi trzymać nogi złą- 
czone i wyprostowane, a zataczanie 


Ji 
Niedługi wstęp, — Jak dzielimy jaz- 
dę na łyżwach. — To i owo o wyślą- 
dzie i doborze łyżw, — Ciąg da'szy: 
o ubraniu, technice jazdy itd. nastąpi. 


Zima w całej pełni! 

„Przepadek' robi konkurencję A. 
Z, Esowi, ten znowu „Sołaczowi”, 
tworzą się ślizgawki nawet dzielnico- 
we, na „Łazarzu” czy „Wildzie”, i aż 
się dusza raduje, jak tam wszędzie 
rojno, wesoło i miło. 

Kiedy więc tegoroczna zima tak 
łaskawa dla sportowców, obdarza nas 
hojnie (nawet za hojnie!) śniegiem 
i mrozem, i łyżwiarstwo pozyskuje ty- 
siące nowych miłośników, dobrze bg- 
dzie, jeżeli pogawędzimy sobie o tem 
właśnie jak jeździć, jak się wbierać, 
jak się specjalizować w jeździe wy- 
ścigowej czy figurowej i jak się... ba- 
wić na lodzie. 

A więc uwaga: 

Jazdę na łyżwach dzielimy na: 
prostą i figurcwą, 

1. Jazda prosta (nazwa pochodzi 
od kierunku jazdy na wprost). 

Jazda prosta, jest to zwykłe posu- 
wanie się naprzód lub w tył na łyż- 
wach, opartych o lód (poza momen- 
tem odpychania się) całą szerokością 
ostrza. Tym rodzajem jazdy rozpo- 
czynamy zawsze naukę. Jest to wte- 
dy jazda prosta, zwykła. 

Jeżeli po nabyciu odpowiedniej 
techniki staramy się w jeździe prostej 
osięśnąć jak największą szybkość po- 
suwania, jazdę prostą zwykłą zamie- 
niamy na jazdę prostą wyścigową al- 
bo klasyczną. 

2. Jazda figurowa. 

Jazda figurowa polega na rysowa- 
niu łyżwami na lodzie pewnych figur 
i stąd jej nazwa. Opieramy się przy- 
tem o lód albo całą szerokością ostrza 
lub tylko jego przednią lub boczną 
częścią lub krawędzią. 

Jazdę figurową dzielimy również 
na zwykłą i klasyczną. Mianowicie 
jazda figurowa zwykła jest to jazda 
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kl musi robiż kilka razy w jedną, a 
potem w drugą stronę. 

~ Stanie na rękach z pomocą — i u- 
ginanie ramion. Współówiczący u- 
chwytuje silnie za kostki nóg wyko- 
nywującego stanie na rękach, poma- 
$ając mu przy uginaniu i prostowa- 
niu ramion, 

Przy ścianie stanie bokiem, po- 
moc z chwytem za kostxę — i podno- 
szerie nogi do poziemu. Noge unosimy 
ruchem ciągłym do poziomu, uważa- 
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towarzyska, taka, jaką właśnie rai- 
częściej widzimy na naszych ślizgaw- 
kach. 

Jazda figurowa klasyczna obłituje 
w wiekszą ilość ruchów, wymagają- 
cych dużej techniki, pozwalającej nam 
na wykonanie pięknych i trudnych 
figur na lodzie w różnej pozycji. 

Naturalnem jest, żz rozpoczyna- 
my naukę zawsze od opanowania jaz- 
dy prostej i to nie klasycznej (wyści- 
$gowej) lecz zwykłej, następnie dopie- 
ro przechodzimy do towarzyskiej lub 
klasycznej, tak figurowej jak wyści- 
$owej. 

Łyżwy i ubranie, 

Nie zaszkodzi wcale, jeżeli zapa- 
miętamy sobie, że łyżwa składa się 
z trzech części: mianowicie z ostrza, 


„inaczej płozy, poedpórek i płatek, na 


tztórych spoczywa bucik. 

Przy zwykłej jeździe towarzysko- 
figurowej typ łyżwy nie odgrywa de- 
cydującej roli, jednak musi być ona 
zawsze tego rodzaju, by dobrze przy- 
legała do podeszwy. Dła początkują- 
cych lepsze są łyżwy o szerszem 
ostrzu i lekko zakrzywione z przodu. 

Wysokość łyżwy powinna równać 
się mniejwięcej połowie szerokości 
podeszwy. Z im lepszej stali są łyż- 
wy tem dłużej zachowują ostrze kra- 


wędzi i tem rzadziej musimy je 
estrzyć. 
Pamiętać trzeba, że tylko na 


ostrych łyżwach możemy czuć się pe- 
wnie na lodzie. Na łyżwach, których 
ostrza nie wchodzą krawędziami do- 
statecznie głęboko w powierzchnię lo- 
du, czujemy się niepewnie i łatwo t-a- 
cimy równowagę, osuwając się po lo- 
dzie na boki, 

Długość łyżwy dobieramy tak, cy 
tylna płatka była na środku obcasa, 
a przód łyżwy dotykał noska bucika. 
Przy zaokrąglonych przodach łyżew 
stosujemy tę samą zasadę, w prze- 
ciwnym razie łatwo u początkujących 
o zaczepienie łyżew przodami o sie- 
bie, co powoduje zgoła niemiłe cza- 
sem upadki. 


Nr. 6 


jąc na zupełne wyprostowanie jej w 
kolanie. Po wykonaniu kilku ruchów, 
któremi nogę podnosimy do poziomu, 
należy -ją opuścić wdół. Ćwiczenie to 
powtarzamy kilkakrotnie na każdą 
nogę. 

Ramiena bokiem skurcz i trzy za- 
machy w tył, wyprost w bok i trzy 
zamachy w tył —— naprzem'an. Przy 
zamachach w tył należy uważać na 
poziome ułożenie ramion i na ciągły 
ruch (nie szarpany). 


Do jazdy zwykłej (t. j. ani nie fi- 
$urowej klasycznej, ani też wyścigo 
wej] należy używać łyżew o przodach 
zaokrąglonych, ponieważ ułatwia to 
przejeżdżanie przez nierówności lodu 
i wyuczenie prawidłoweg» odpycha- 
nia. Natomiast ostremi zakończenia- 
mi zawadza się łatwo o każdy otwór 
w lodzie, lub przymarzniętą grudę 
śniegu i t. p., których brakiem nasze 
ślizgawki na ogół nie grzeszą; powo- 
duje to u początkujących rekordową . 
ilość upadków, złośliwie przypomina- 
jących s'ę no. w chwili, kizdy wyc'q- 
gamy się w łóżku po dobrze przespa- 
nej dzięki ślizgawce nocy. 


W dzisiejszych czasach używa się 
dwojakiego redzaju łyżew: przykrę- 
canych na stałe do obuwia i przykrę- 
canych do obuwia dopiero na ślizgaw- 
ce. Pierwsze oczywiście są lepsze, 
ponieważ przymocowuje się je do spe- 
cjalnych bucików, e bardzo niskim 
cbcasie, sznurowanych niemal od no- 
ska bucika do końca, wyższych nieco 
aniżeli normalnie, cholewek. 


Buciki takie przylegają dokładnie 
do nogi, dzięki czemu panujemy do- 
skonale nad łyżwą; łączność jej z bu- 
cikiem, ze stopą i ze stawem skoko- 
wym jest zupełna, — co daje nam 
poczucie pewności w posuwaniu się 
po lodzie, 


Ze względu na koszta znacznie 
większy procent ślizgających się dzi- 
siaj osób używa łyżw, przykręcanych 
do obuwia dopiero bezpośrednio przed 
ślizganiem. I te odpowiadają dosko- 
nale swemu zadaniu. jeżeli są dobrze 
przykręcone do grubszych nieco ani- 
żeli normalnie podeszew i jeżeli bucik 
prz'lega do stopy obciśle i pewnie w 
każdem miejscu. 


Największą popularnością z po- 
śród tych ostatnich cieszą się dziś ze 
względu na praktyczność (łatwe do 
przykręcenia, jak też przylegające 
pewnie do podeszew) łyżwy, których 
tapki przykręcamy do obuwia przy 
pomocy małej korbki względnie klu- 
czyka. Łapki te uchwytują mocno 
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i pewnie podeszwę i obcas, tak, że 
używarie pasków jest tu zbędne. To 
ostatnie jest zresztą i niehigjeniczne, 
ponieważ tamuje bieg krwi i powodu- 
je marznięcie stopy. 


BOGDAN BRANICKI. 
FIŃSKI KROK. 


Popłyniemy... Popłyniemy przez śniegi 
Tak'm długim, lekkim, tińskim krokiem, 

Że stracimy świadomość — czy jest biegiem 
Czy też lotu spełnionym urokiem... 


Do stóp przywrze, przyklei się puchu 
Mała, śnieżysta, delikatna chmura, 
Zabłądzimy, zagubimy się w ruchu, 
Zaloniemy na zawsze w tych górach!... 


Dwa długie kije, na których się wspiera 
Duch nasz młody, pędzący, wysoki, 
Ofo w biegu cały świat się zwiera: 


Zima, góry i niebieskie stoki... 


Poco wiedzieć, co tam dalej będzie? 
Nie powiemy! Zabrakło wyrazów... 
Tylko radość i ten pęd jest wszędzie 
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Trudno polecać jakąś markę czy 
firmę, ponieważ przy obecnym roz- 
woju łyżwiarstwa. -jest ich dużo 
i wszystkie odoowiadają swzmu ce- 
lowi. Trzeba jednak pamiętać o tem. 
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że korzystniej jest nabyć łyżwy n'klo- 
wone, ponieważ nie rdzewieją, łatwo 
dają się oczyścić i znacznie elegan- 
ciej wyglądają. Wx. 

(C. d. n.) : 


BRONISŁAWA STASZEL-POLANKÓWNA. 


Dlaczego taka jesteś? Powiedz mi, dlaczego? 
Kolorowy demonie radosnego ruchu, 

Czarodziejko i primabalerino śniegów, 

Tańcząca na swych nartach wśród sypkiego puchu... 


Mała gamo kolorów! Mieścisz wulkan pędu 

I na wylot pos'adłaś wszystkie tajnie stylu — 

Najpierw rosłaś — punkt mały — rosłaś do momentu, 
Gdy w pysznym zjeździe wpadłaś ra metę przed chwilą. 


I zwyciężasz wciąż wszystkich i zwyciężasz znowu, 
Dzieciaku mały i wielka tanecznico ś "iegów. 

Za czyją to się dzieje — słońca, nieba... zmową? 
Dlaczego taka jesteś? Powiedz mi, dlaczego? 


Od tych grani aż do tamtych upłazów. 


Wszystko zresztą to śmieszre w 'dziadła 


W słońcu, w pędzie skąpanego poety! 
Oto się przestrzeń przed nami rozpadła 


I sta'emy — zadyszani — u mety... 


rv LJ a 
' Radość życia 
Motto: Nie ten jest prawdziwym 
sportowcem, kto barwną nosi 
koszulkę, żetony posiada i u- 
mie o sporcie długie prowa- 
dzić rozmowy, lecz ten, kto 
wbrew wszelkim przeciwno- 
ściom ćwiczy, ćwiczy, ćwi- 
CZy... 
Potężny prąd. 

Wychowani2 fizyczne w Po'sce w 
ostatnich kilku latach przesodziło się 
w potężny prąd, łamiący na swojej 
drodze wszelkie tamy i przeszkody 
i niosący za sobą zdrowie, siłę, ra- 
dość. 

Nie wszystkich jednak ogarnia. Są 
jeszcze ovorni, licz opór ich wynika 
nie z niechęci do ćwiczeń cielesnych, 
lecz z poczucia własnej niemocy, 
wstydu. obawy śmiechu. 

— Nie ćwiczę — mówi jeden — 
ponieważ nie mam estetycznego ko- 
stjumu lekko-atlztycznego. 

— Nie ćwiczę — powiada drugi — 
ponieważ nigdy w życiu nie rzucałem 
dyskiem i nie wiem, jak to się rzuca. 

— Nie ćwiczę, bo przyjdę prawdo- 
podobnie na ostatnizem miejszu, będą 
się ze mnie śmiać, wię” tylko patrzę 

— Nie ćwiczę, no bo nie umiem. 
Ot, czytam w „Junaku“ o hokeju, a 
nie mam pojęcia co to za gra jest; 
wiem, że na lodzie grają, ale jak, to 
nie wiem, 


To nie przesada, to są fa'ty wy- 
jęte z życia, ale nie tego życia rekov- 
dzistów, soortowców tr”nuiacych od 
wielu lat, lecz z tego życia, które s'e 
nazywa: robctnik, rolnik, rzemieślnik, 
uczeń szkoły powszechnej, zaw d3- 
wej, kancelista, adwokat! To fakty 
z życia nie kilku tysięcy amatorów- 
sportowców, zrzeszonych w mniej lub 
więcej bogatych klubach — to farty 
z życia setek tysięcy albo i milionów 
tych, co tylko ze słyszenia znają nar- 
ciarstwo, koszykówkę, hokej, hazenę, 
albo w najlepszym wypadku tylka 
z widzenia znaja skok o tyczce, za- 
wody pływackie lúb pił'tę nożną, 

Hasło pójścia w masy już dawno 
zostało rzucone, lecz trudno je urze- 
czywistnić, 

Trzeba pomóc tym, co się wstydzą 
ćwiczyć, bo nie umieją, bo są nieza- 
możni, bo nie ćwiczyli! Trzeba zachę- 
cić tych, którzy garną się do sportu, 
ale, że są jeszcze bardzo niewyrobie- 
ni sportowo, obawiają się śmizchu, 
niepowodzeń, stawiają kroki chwiej- 
ne, lękliwe. 

„Junak“ chce uczyć nie tylko tych, 
co rekordy zdobywają, lecz i tych, 
co jeszcze o sporcie mają zielone po- 
jęcie. 

Niemądry człowiek. 


Cześo chce t-n n'emądry człowiek, 
co kopie nogą piłkę i mówi, że gra w 


futbal? Przecież kopanie piłki chyba 
nie stanowi tu przyjemności, mógłby 
przecież stanać przy murze i kopać 
mur, ruch byłby ten sam? A jednak 
żaden sportowiec nie kopie godzinami 


muru, natomiast chętnie 
współgraczom piłkę nogą, 
śmieje się, gdy wpakuje gola. 

Ten niemądry człowiek uganiają- 
cy się po boisku za piłką, chce ra- 
dości. Tak, radości! On może sam 
nie zdaie sobie z tego sprawy, ale on 
chce radości. 

Pijak idzie do szynku, bawida- 
mek do dancingu, karciarz do domu 
śry, a ty — do kina, książki, pracy — 
wszyscy my dążymy do jednego: ra- 
dości chcemy, lecz nie zawsze ją o- 
trzymujemy. 

Podobno człowiek dawniej chodził 
nago, krzemienny topór miał w ręku, 
a biegał tak, że rekordzista świata, 
szybkobiesacz Paddozk, byłby żół- 
wiem w porównaniu z nim i podobno 
ten człowiek żył w lasach. wciąż uci*- 
kał od wrogów, gonił zdobycz, był, 
słowem, dzizusem. [I oto twierdzą 
uczeni. że ten popęd d- ruchu. jaki 
nabyliśmy od Adama i Ewy i który 
każdy z nas ma w sobie, jest istotną 
przyczyną radości odczuwanej przez 
nas podczas kovania piłki, rzucania 
oszczepem, wiosłowania i t. d. 

Ten niemądry człowiek chce ra- 
dości, którą mu daje ruch mięśniowy! 
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Ten niemądry człowiek chce ra- 
dości, którą mu daje walka z prze- 
ciwnikiem. 

Ten człowiek chce tej rozpiera- 
jącej piersi, tętniącej mocno, silnie 
radości, którą daje zwycięstwo! 

Sport, miły czytelniku, to radość. 

Czy tylko radość? Nie, ale o tem 
później. 

Zagraniczne słowo. 


Hokej, choć z zagranicy do nas 
przywędrował, odrazu stał się polską 
grą i teraz coraz więcej się rozpo- 
wszechnia, 

Grają dwie drużyny po sześciu 
graczy każda. Bramkarz, dwóch o- 


brońców i trzech w napadzie, Każdy 
z grających, a szczególniej bramkarz 
jest zabezpieczony przed bolesnem u- 
derzeniem krążka z masy kauczuko- 
kowej, który zastępuje tu rolę piłki, 
lub przed uderzeniem kija (krążek do 
bramki popycha się kijem), specialne- 
mi ochraniaczami. 


Grają na boisku lodowem, a więc, 
inaczej mówiąc, na ślizgawce o wy- 
miarach 302X60 m, 


Wyśrywa ta drużyna, która pod- 
czas 45 minut najwięcej zyska bra- 
mek, czyli najwięcej razy wprowadzi 
krążek, posuwając go po lodzie kij- 
kami do bramki przeciwnika, 
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Do hokeja trzeba mieć dobre łyż- 
wy o specjalnem ostrzu. Wogóle ho- 
kej, to sport dla zamożnych. 

Tak?: A otóż nizprawda! Znam 
gimnazjum, w którem uczniowie sami 
porobili sobie kije z zakrzywionych 
gałęzi, zamiast krążka zastosowali 
„szmacianę' (piłka uszyta z śałga- 
nów), zamiast drogich, specjalnych 
łyżew — zwykłe, a zamiast obramo- 
wania z desek, którem ośradza się 
boisko, usypali wał Śnieżny i grają 
aż miło! 

Trzeba tylko nie czekać, aż manna 
zacznie z nieba lecieć, a samemu za- 
kasać rękawy i dostosować warunki 
do swoich wymagań, Zw:.nny Tur. 


Narciarskie mistrzostwa Europy w Zakopanem 


Czech zwycięża w biegu zjazdowym pomi- 
mo bardzo silnej konkurencji, Bronka Po- 
laukówna najłepszą narciarką Europy. Fin- 
nowie zwyciężają w biegach, Patrol woj- 
skowy Polski drugi za Finnami, Triumt 
Norwegów w skokach, 


W drugim dniu zawodów przy olbrzy- 
miem zainteresowaniu publiczności odbył 
się bieg zjazdowy, Z 31 zawodników 30 
ukończyło bieg, który składał się z dwóch 
części — biegu właściwego i przedbiegu. 
Warunki biegu były bardzo ciężkie, Na 
pierwszych kilometrach skonstatowano, że 
główna walka toczy się pomiędzy Bronkiem 
Czechem a zawodnikami angielskimi 
i szwajcarskimi, Niezwykle emocjonujace 
były ostatnie chwile walki pomiędzy Br. 
Czechem i Bracken (Anglja), — z której 
zwycięsko wyszedł Czech. Sukces ten wy- 
wołał wielki entuzjazm u licznie zgroma- 
dzonej widowni. Przyśnębieni byli nato- 
miast Anglicy, którzy w tego rodzaju bie- 
gach są specjalistami, Techniczne wyniki 
biegu przedstawiają się następująco: 


1) Br. Czech (Polska) w czasie 6.52 (czas 
przedbieśu 3.41, biegu właściwego 3.11); 
2) William Bracken (Anglja) 6.55 (3.59, 256); 
3) Lauener St, (Szwajcarja) 821 (4.28, 3.53); 
4) Kaufmann (Szwajcarja) 824 (4.15, 4.09); 
5) Trojani Br. (Szwajcarja) 8.26 (434, 4.52); 
6) Guy Nixon (Anglja) 8.30 (4.37, 353); 
7) Krzeptowski Andrzej (Polska) 8.43 (4 36, 
4,07); 8) W. J. Riddel (Anglja) 854 (4.57, 
3.57); 9) Czech WŁ. (Polska) 9 05 (4.53, 4.12); 
10) Pelham Maitland (Anglja) 913 (457, 
4.16); 11) Wuillemier (Szwajcarja) 9.22 (4.37, 
445), 12) E, W, A, Richardson (Anślja); 
13) Pitman (Anglja); 14) Suleja WŁ (Pol- 
ska); 15) Calista Tom. (Rumunja); 16) Bra- 
ber Kamil (Czechosłowacja); 17) Walczak 
Janusz (Polska); 18) Lexen Fryderyk, 

Startujące poza konkursem dwie Angiel- 
ki zajęły 13 i 14 miejsce, dystansując kilku 
tęgich zawodników Europy. 

Drużynowo zwyciężyła nadspodziewanie 
Szwajcarja. — Mistrzem Europy został Bro- 
nek Czech, któremu gratuluje Pan Prezy- 
dent tak zaszczytnego sukcesu, 

Nazajutrz rozegrany został bieg pań, Na 
starcie stoją 23 zawodniczki, z których 
21 kończy bieg. Włoszka oraz Angielki do 
biegu nie stanęły, co wywołało niesmak 
wśród publiczności, tem bardziej, że An- 
gielki zrezygnowały z obawy o porażkę, 

Trasa długości 6 klm, prowadziła od 
krzyża na Gubałówce (1123 m nad pozio- 


mem morza) przez Blachówkę, Sobiczkową, 
Gąsiennicową i Wierch do mety. 


Jak było do przewidzenia, pełen sukces 
odniosła młoda zawodniczka Brońcia Sta- 
szel-Polankówna, zwyciężając jednak po 
ostrej walce Czeszkę Friedlenderową i eks- 


ET PEZET OE WEZ TYPPCZYCT CYT 
Ć SZĄ GRZE? 


20) de Latour Josi (Szwajcarja), 21) Mało- 
chlebówna Marja (Polska). 

W piątek odbyły się przy sprzyjającej 
pogodzie najważniejsze konkurencje zawo- 
dów Fisa, a mianowicie bieg 18 klm, otwar- 
ty i pierwsza część biegu złożonego, Kon- 


RUTIERE 


Zwycięski fiński zespół w wojskowym biegu patrolowym, 


mistrzynię Ziętkiewiczową w dobrym cza- 
się 31.34 min., — zyskując tytuł mistrzyni 
Europy. Dalsze zawodniczki przybyły 
w. następującej kolejności: 

2) Friedlenderowa Bela (Czechosłowa- 
cja) 34.29; 3) Ziętkiewiczowa (Polska) 35.20; 
4) Sztopkówna Zofja (Polska) 3630; 5) Lo- 
rencówna Zofja (Polska) 3652; 6) Fiszerów- 
na Janina (Polska) 37.09; 7) Dubieńska 
Wanda (Polska) 38.43; 8) Giewontówna Zo- 
fja (Polska) 39.09; 9) Niemitz Hede (Czecho- 
słowacja) 39.35; 10) Szostakówna Władysła- 
wa (Polska) 39.51; 11) Rojówna Antonina 
(Polska); 12) Bogucka Halina (Polska); 
13) Richterowa Marja (Czechosłowacja); 
14) Gwizdałówna Irena (Polska); 15) Koza- 
kowa Olga (Czechostowacja); 16) Renner 
Inge (Czechosłowacja); 17) Skotniczówna 
Lida (Polska); 18) Oberlaenderówna Saba 
(Polska); 19) Langówna Hanka (Polska); 


kurencji tej towarzyszyło olbrzymie zainte- 
resowanie — nieomal do 3 tysięcy widzów, 
przyczem liczny był udział gości honoro- 
wych i świata dyplomatycznego. Bieg 18 km 
w kombinacji przyniósł sensacyjne zwycię- 
stwo Finnów nad Norwegami, 

Podkreślić musimy wspaniałe wyniki Po- 
laków, którzy zdobyli świetne miejsca 
i trzech naszych reprezentantów zajęło 
miejsca w pierwszej piętnastce, a to Bto- 
nisław Czech (4), Władysław Czech (8) i Ka- 
rol Szostak (11). 

biegu do kombinacji Czech pobił 
wszystkich Szwajcarów, wszystkich Niem- 
ców, a nawet Szwedów. Przed nim jest 
tylko jeden Finn i dwaj Norwedzy, 

Techniczne wyniki biegu kombinacji są 
następujące: 

1) Jaervinnen (Finl.) 1:25.21; 2) Ole Ste- 
nen (Norw.) 1:26.05; 3) Vinjarengen |ivorw.) 
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1:26 29; 4) Br. Czech (Polska) 1:26.05, 5) Bel- 1) Saarinen (Fin) 1:20.03; 2) Knuuttila Startowało ogółem 99 zawodników, a do 
gum  (Norw.) 1:27.29; 6) Nuotio (Finl.) (Fin.) 1:20.40; 3) Hjalmar Bergstroem (Szwe- mety doszło 83. 
1:2735; 7) G. Mueller Niem.) 1:2739; - cja) 1:21.28; 4) Ole Hansson (Szwec.) 1:23 03; Sobota upłynęła pod znakiem drugiej 


8) Czech Wł. (Polska) 1:2840; 9) Bauer 5! Haakonsen H, (Norw.) 1:23.36; 6) G. Jons- części kombinacji, t. j, skoków, Wzięli 
(Niem.) 1:28 15; 10) Ettrych (Czech.) 1:29.38; son (Szwec) 1:23.36; 7) Laikauunen (Finl.) udział wszyscy zawodnicy, którzy dnia po- 
11) K. Szostak (Polska); 12) Aschauer; 1:23.43; 8) Krebs (Niem.) 1:25.13, 9) Donth przedniego ukończyli. Mimo wielkiego 
13) Skagnaes (Norw.); 14) Kratzer (Niem.);  (Czech.) 1:25,42; 10) Bussmann (Szwajc.) mrozu zebrało się wielu widzów, śledząc 


PCES-1] 


Krajobraz zakopiański i skocznia na Krokwi, gdzie odbyły się największe 
dotąd w Europie Międzynarodowe Zawody Narciarskie F. I, S-a przy 
udziale 200 zawodników, 

W owalach: Bronek Czech (u góry), poniżej Polankówna, Rozmus, Krzep- . 
towski I, Cukier (na dole w środku), Gąsienica-Sieczka (na dole na lewo Hš 
i zawodnicy zagraniczni; od lewej u góry Edman (Szwecja), Likkaanen ` 
(Finlandja), Knuutilla (Finlandja) od lewej na dole: Saarinen (Finlandja) 
i Bracken (Anglia). 


A 5 dów. 
15) Johansson (Norw.); 16) Ericksson [Szwe- 1:2611; 11) Fisera (Czech); 12) Feistauer z zainteresowaniem przebieg > = 
ai 17) Antoni Szostak (Polska) 1:32.37; (Czech.); 13) Motyka Zdzisław (Polska) Obecnym PBW A MET 
18) Żytkowiak Wł, (Polska) 1:32.38; 19) Hain 1:30.37; 14) Nemecky Józef (Czech); 15) Slo- spolitej. bi osi bec weść uzyskano wy- 
(Czech.l: 20) Holmen (Norw.); 21) Peellkofer nek (Czech); 16) Nanssa (Jug); 17) Osnauer; nym roz iegu, wo a. 
(Niem); 22) Wuillemier (Szwajc.); 23) Bu- 18) Stehlik (Czech); 19) Krzeptowski An- niki słabsze, a mianowicie: i 
sterud (Norw.); 24) Gąsienica Wł. (Polska) drzej (Polska) 1:3423; 20) Kroekel (Niem.); 1) Ruud (Norw.) nota 228,6, skoki 41,5 
1:3554; 25) Purkert (Czech.) 21) Wahl (Niem.); 22) Michalski Stan. (Pol- i 48; 2) Johansson (Norw.) 221.6 — 40 i 50; 
Bieg otwarty przyniósł również triumf ska) 1:35.40; 23) Motyka Juljan (Polska) 3) Vinjarengen (Norw.) 218,1 — 40 3 Ahi 
Finnom, a kolejność przybyłych do mety 1:35.51; 24) Skupien (Polska) 1:36,36; 4) Busterud (Norw.) 216 — 39 i i 3 2 
zawodników jest następująca: 25) Krol (Polska) 1:37.26. men (Norw.) 211,3 — 37 i 40; 6) Wuillemie 
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(Szwajc.); 7) Kietzer (Niem.); 8) Burkert 
(Czech); 9 i 10) z równą ilością punktów 
1994 Bronisław Czech (Polska) i Belgum 
(Norw.), przyczem Bronek uzyskał skoki 
34,5 i 43 m; 11) Szostak Antoni (Polska) 
197,5 — 33 i 44; 12) Ole Stenen (Norw.) 
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Z dalszych miejsc zawodnicy polscy zdo- 


yu: s 

17) Cukier Fr.; 23) Mietelski. Wład.;. 
25) Szostak Karol; 27) Krzeptowski An- 
drzej; 29) Rajski Zygmunt; 30) Piotr Kole- 
34) Żytkowicz Wład; 37) 


sar; Rozmus 


Moment z biegu zjazdowego w którym Bronek Czech zajął pierwsze miejsce. 


W skokach bezwzględnie górowali Nor- 
weśowie, stanowiąc klasę dla siebie. Słabsi 
byli Finnowie i Szwedzi, których przewyż- 
szał Bronek Czech, 

Bieg patroli wojskowych na dystansie 
28 klm. dał nowe zwycięstwo doskonałym 
w biegach Finnom, Frzy 16-stopniowym 
mrozie stanęły na starcie patrole Francji, 
Jugosławji, Czechosłowacji, Rumun'i, Finn- 
landji i Folski, Każdy patrol składał się 
z 4 żołnierzy i 2 oficerów i w czasie biegu 
był zobowiązany strzelać do 13 tarcz, przy- 
czem maksymalna ilość strzałów wynosi- 
ła 30. Pierwsze miejsce zajęli Finnlandczy- 
cy w czasie 3 godz. 11 minut 44 sek, 12 tar- 
czy 20 trafionych, Drugie miejsce obsadziła 
załoga polska, prowadzona przez por. Kas- 
przyka, 

2) Polska 2 godz, 16 min. 13 sek. (9 tarcz 
i 12 trafionych); 3) Rumunja 3 godz. 19 min. 
18 sek, (10 tarcz i 11 trafionych); 4) Czecho- 
słowacja 3 godz, 12 min 21 sek. (1 tarcza 
i 1 trafiony); 5) Jugosławja 3 godz, 34 min. 
22 sek. (7 tarcz i 7 trafionych), 6) Francja 
3 godz. 52 min, 50 sek, (5 tarcz, 8 trafio- 
nych). 

Patrel Polski zajął więc zaszczytne dru- 
gie miejsce, dając się wyprzedzić świetnym 
Finnlandczykom. 

Punktem kulminacyjnym zawodów były 
rozegrane w niedzielę przy słonecznej 
i mroźnej pododzie skoki, Skokom przy- 
ślądało się kilka tysięcy publiczności, 

Do udziału w skokach zakwalifikowano 
41 zawodników, 


Wyniki konkursu skoków: 


1) Rund (Notrw.) nota 2277/10 — skoki 
55 m i 57 m; 2) Johanson (Norw.) 226”|10 — 


56 m i 56 m; 2) Kleppen (Norw.) 2237/10 — 
54 m i 58,5 m; 4) Kratzer [Niem.) 2207/10 — 
51 m i 53 m; 5) Vinjarengen (Norw.) 220 — 
55 m i 55.50 m; 6) Busterud (Norw.) 218*/10 
— 56 m i 55 m; 7) Halmen (Norw.) 2153/10 — 
52 m i 55,50 m; 8) Nuotio (Finl) 210%/10 — 


48 m i 35 m; 9) Recknagel (Niem.) 209?/10 — 
50 m i 53,05 m; 10) Bron. Czech (Polska) 
2077/10 — 50 m i 53,50 m. 


Aleks; 38) Sieczka Stan.: 


Gąsienica 
40) Graca Franc. ` 
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Poza konkursem Czech i Cukier wyko- 
nali skoki ponad 60 metrów, Stanisław 
Sieczka Gąsienica pobił rekord Polski, ska- 
cząc brawurowo 66 metrów, Utałentowany 
zawodnik norweski Ruud ustanowił nowy 
rekord skoczni na Krokwi, skacząc 71,50 
metrów, 

Fierwsze w Polsce zawody, organizowa- 
ne z polecenia Fisa, przyniosły nam suk- 
ces ogromny, nadspodziewany — zarówno 
pod względem sportowym, tak organizacyj- 
nym jak i propagandowym. Uzyskanie dwu 
pierwszych miejsc w biegu zjazdowym i bie- 
$u pań, zdobycie czwarteśo miejsca w kom- 


binacji i dziesiątego w skokach — to atuty 
przemawiające do śmietanki świata narciąr- 
skiego, 


Dzieki doskonałej, niemal nie posiadają- 
cej uchybień organizacji zawodów, pozycja 
naszeńo narciarstwa uległa dalszemu po- 
ważrnemu wzmocnieniu, Wielkim plusem 
zawodów było wprowadzenie na szeroką 
widownie Zakopanego, które pięknie poło- 
żone stało się słynne jak St, Moritz, Cha- 
monix czy inne 

Największym sukcesem sportowym Pol- 
ski jest bezsprzecznie uzyskanie przez Bron- 
ka Czecha czwarte*o mieisca w kombina- 
cj. Zajecie przez Czecha tego miejsca ma 
tem don'oślejsze zraczenie, że startowały 
narody skandyrawskie — co nie miało n, p. 
mieisca w 1925 r., gdzie zwycięstwo uzy- 
skał Nemetzky (Svaz). Bieg z'ożony jest 
najtrudniejszą i najbardziej obstawicną kon- 
kurencją, do której zawsze startuje kwiat 
narciarzy, 

Uzyskanie przez Polaków tak zaszczyt- 
nych miejsc i odsunięcie szeregu rarodów 
na dalsze miejsca jest naszem ogromnem 
zwycięstwem, 


Zespoły biegu patrolowego przy oddawaniu strzałów, na tylnym planie jeden 
z patroli rusza już w dalszą drogę. 


_ HOKEJ NA LODZIE. 


Poznań. 


Polonia (Warszawa) — K. Ł. P. 4:0. 


Pomimo dotkliwego zimna zjechała mło- 
da drużyna stołeczna i roześrała dwa spot- 
kania. Łyżwiarze wystawili pełen skład. 
nie mogli się jednak oprzeć doskonale tech- 
nicznie i taktycznie grającemu przeciwni- 
kowi. Gospodarze przechodzą obecnie kry- 
zys, nie są zdolni do takich wałk, jakie wi- 
dzieliśmy dawniej, . 


Akademicki Związek Sportowy 
Polonia 3:0. 

Akademicy górują znacznie nad lekko 
słorsowaną przedrołudniowym meczem dru- 
żyną stołeczną. W każdej tercji pada jedna 
bramka. A, Z. S, grał bez-swego najlep- 
szego strzelca Warmińskiego, zasilony zato 
Suchockim z T, K. S, 

Lechia — Gimnazjalny Klub Sportowy 

(Gniezno), 

Zawady z powodu dotkliwego zimna zo- 

stały odwołane. 


Nr. 6 
BOKS. 


Zapowiedziane mistrzostwa bokserskie 
Poznańskiego Okręgu zapowiadają się nad- 
zwyczaj ciekawie; Warta, Unia, A. Z, S$. 
H. C. P. — przyrzekły swój udział, 

Foznański Okręgowy Związek Bokserski 
komunikuje, że na sali treningowej im. Śp. 
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por. Berskiego na stadjonie wojskowym 
przy ulicy Grunwaldzkiej (wejście od ul. 
Marcelińskiej 7), odbywać się będą zorga- 
nizowane przez ośrodek W, Fi P. W. po- 
cząwszy od dnia 13 bm, we wtorki, czwart- 
ki i soboty od godz. 19,20 do Zi-ej bez- 
płatne kursy pięściarstwa, Wykładać bę- 
dzie p. wachm F. Stamm. Zgłoszenia przyj- 


muje się na miejscu w godzinach treningo- 


wych. Dostęp wolny dla stowarzyszonych 


i niestowarzyszonych, 


NARCIARSTWO. 


Zapowiedziany bieg narciarski i wyścig 
za koniem na Przepadku został odwołany 
ze względu na mróz. 


Działalność Sportowa Klubu Sportowego „Warta“ w 1928 r. 


Do jednego z najwięcej na niwie sporto- 
wej zasłużonej jednostki należy Klub Spor- 
towy „Warta”, 

Na zakończeniu swej działalności za 
rok 1928 wydała Warta obszernie opraco- 


waną i licznemi ilustracjami zaopatrzoną 
broszurkę, traktującą o pracach poszczegól- 
nych oddziałów w ubiesłym roku, 

Zarząd składał się z pp. dyr. Kuchar- 
skiego — jako prezesa, Stanisława Bronia- 
rza jako wiceprezesa, oraz sekretarza gen. 
Tadeusza Sobczaka i skarbnika Bielewicza. 

Doskonałe administrowany ten klub 
zdołał znacznie zmniejszyć swoje zadłuże- 
nie, które cbecnie wynosi zł 11.15515, Wy- 
jątkowo udane imprezy i pomoc ze strony 
P, U. W, F. oraz Magistratu m, stoł. Po- 
SE były niemałą pomocą w tym wzślę- 
zie, 

Z zestawienia skarbnika kilka dat za- 
sługue na wzmiankę, Najwięcej składek, 
bo na zł 723,60, wpłynęło w listopadzie 
a najmniej w czerwcu — tylko 369,50. Naj- 
więcej zysku przyniosło Warcie spotkanie 
ligowe z 1. F. C. — zł 5184,94, a z zagra- 
nicznych mecz z „Kickersem' — 4 050,96 zł. 
Ogó!ny obrót wynosił 367.568 56 zł. 

Warta obecnie liczy 1050 członków 
wraz z uczestnikami, Członkowie czynni 
dzielą się na 6 oddziałów. 

Najstarszą i najliczniejszą jest sekcja 
piłkarska, która też daje największe docho- 
dy. Reprezentacyjna drużyna rozegrała 
4] spotkań, uzyskujac stosunek bramek 
150:79 na korzyść, W ligowych mistrzo- 
stwach zajęła drużyna drugie miejsce. Po- 
zostałe drużyny wraz z juniorami rozegrały 
187 zawodów, kończąc 125 zwycięsko, Naj- 
pilniejszym graczem okazał się Przykucki 
wraz z Wojciechowskim, Przybysz strzelił 
bramek 33. 

Oddział zaangażował z wiosną b. r. tre- 
nera Fiirsta, 


Żywą działalność wykazał oddział lekko- 
atletyczny, kierowany przez p. Szyca, 

Warciarze zajęli w mistrzostwach Polski 
miejsce trzecie, zdobywając 22 pkt, a w ma- 
ratonie obsadzili miejsce drugie przez No- 


Sztafeta żeńska „Warty“ należy do najlepszych 


wakowskiego. W ogólnej punktacji o łucz- 
nika Wittiga oddział zebrał 44 pkt. i jest 
pierwszym klubem prowincjonalnym, 


Z zawodników szczególnie cenne wyniki 
osiągnęli Heljasz i Urbaniak. Z pań na 
czoło wybiła się Musielewska, zdobywając 
w ciągu roku 79t): pkt. 

Sekcja żeńska i męska liczy 228 za- 
wodników, 

Foważny krok naprzód poczynili pię- 
ściarze Warty, której oddział w ciągu roku 
wykazał wiele ruchliwości, Wszystkie mi- 
strzowskie tytuły okręgcwe i trzy tytuły 
mistrzowskie Folski stały się łupem za- 
wodników Warty. 

Głon i, Majchrzycki reprezentowali bar- 
wy Polskie ra iśrzyskach olimpijskich. Nie 
było zresztą poważniejszego spotkania 
w kraju, na któremby nie było pięściarzy 
czołowego klubu z Wielkopolski, W mię- 
dzypaństwowych spotkaniach z Austriją, 
Czechami, Węgrami i Niemcami zawodnicy 
Warty najwięcej odnoszą sukcesów, repre- 
zentując zawsze czołową klasę pięściarstwa. 

Ogółem Warta obesłała 24 imprezy. 
w których jej zawodnicy stoczyli 157 walk, 
wychodząc zwycięsko w 110 starciach, 
Najwięcej walk stoczyli Arski (17) i Maj- 
chrzycki (16). 

Oddział tennisowy, mimo gorliwej pracy 
członków, nie wybił się jednak wybitniej- 
szemi wynikami, Do wewnętrznych mi- 
strzostw stanęło wiele zawodników,:.z po- 
śród których kilka młodszych sił zapo- 
wiada się wcale dobrze. Mistrzostwo klubu 


w okręgu poznańskim. 
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panów zdobył p. Królikowski, a pań p. 
Scarpowa. Oddział obesłał swymi zawodni- 
kami mistrzostwa Polski oraz kilka spotkań 
międzyklubowych. 3 

W lipcu roku sprawozdawczego utwo- 
rzony oddział pływacki roztoczył dość ży- 
wą działalność, startując z powodzeniem 
w kilku imprezach na gruncie Poznania, 
Najlepiej spisała się ekipa Warty w wyści- 
gu „Wpław przez Poznań', gdzie zajęła 
trzecie miejsce przy silnej konkurencji. 
Z zawodników na wyróżnienie zasługuje 
p. Kaczmarkówna i pp. Ratajczak i Nowa- 
kowski, Oddział pływacki w sezonie naj- 
bliższym stanie się jednym z silniejszych. 
a przytem ruchliwszych oddziałów. 

Szóstym oddziałem są cykliści, sport, 
który na gruncie poznańskim jest mocno 
zaniedbany, Warta ma więc tutaj szerokie 
pole pracy, 

Na dokonaną pracę w ubiegłym roku 
mogą Warciarze patrzeć z dumą, Jako 
przedstawiciele sportu poznańskiego tak 
w kraju jak i zagranicą spisali się dzielnie. 

Warta powinna dać swym człąnkom tak- 
że rozrywkę w zimie i należałoby, stworzyć 
sekcję sportów zimowych. AAĄ S 

W ubiegłym tygodniu wybrało Roczne 
Zgromadzenie Warty nowy Zarząd. z preze- 
sem Dyr, Kucharskim, sekretarzem ` gener. 
Sobczakiem i skarbnikiem „Bielewiczem, 


W nowym roku pracy życzymy Warcie 
jaknajlepszych sukcesów. tep. 


Fontowicz (Warta) 
w akcji na meczu w Berlinie. 


Piłka nożna w 1928 roku w Ostrowie Wlkp. 


Po „,Venetii”, która zdobyła mistrzo- 
stwo miasta Ostrowa w piłce nożnej, w 
zwartej  falandze postępują: „Ostrovia“, 
„Ostrowski Kłub Sportowy“ i „60 pułk”. 
„Ostrovia ', która swego czasu niejednokro- 
tnie pokazywała swój lwi pazur drużynom 


Por. Bartyński, ; 

'kierownik sekcji narciarskiej K., S, Szkoły 

Oficerskiej w Toruniu, na kursie w Zako- 

panem został zakwalifikowany na instruk- 
tora narciarskiego, 


poznańskim, śląskim i łódzkim, obecnie co- 
raz więcej traci urok niepokonanej, którym 
dawniej mogła się szczycić na własnym 
gruncie. Przyczyną jej obecnego ciężkiego 
położenia jest absolutny brak ludzi dziel- 
nych, chętnych do pracy, którzyby potra- 
fili zażegnać zbliżający się niechybnie kry- 
zys. Jeżeli do tego dodać jeszcze brak na- 
rybku, nienajlepsze porządki w organizacji 
i administracji klubu, słabe zainteresowa- 
nie się członków sprawami klubowemi, to 
obraz panujących w „Ostrovii* stosunków 
jest gotów. Dowodem tego jest spadek do 
kl. B. 

Początek sezonu w: 1928 r. zapowiadał 
się dla „Ostrovii* jak najlepiej. Drużyna 
jej odnosiła jeden sukces po drugim, które 


pozwalały niejednemu członkowi „Ostrovii” 
śnić o lidze, Drużyna białoczerwonych 
znajdowała się na czele tabeli, gdy w cza- 
się świąt wielkanocnych przystępowała do 
decydującej rozgrywki z „Venetią* o mi- 
strzostwo m. Ostrowa, Mecz ten jednak 
przegrała 1:0 i tem samem tytuł mistrza, 
który piastowała od 2 lat, Aczkolwiek 
w następnych meczach związkowych do- 
trzymuje jeszcze kroku czołowym klubom, 
to jednak pozycja jej coraz więcej słabnie, 
aż wreszcie nadchodzi szereg katastrofal- 
nych klęsk, W tych ciężkich dla niej chwi- 
lach przychodzi jej w sukurs zawsze chę- 
tna „Venetia, udzielając jej 4 graczów. 
Przy ich pomocy odnosi w 2. kolejce kilka 
wspaniałych zwycięstw, tak iż w końcu roz- 
grywek znalazła się na 5. miejscu w tabeli. 
Pozbawiona graczów „Venetii* w rozgryw- 
kach o mistrzostwo m, Ostrowa przedsta- 
wia zaledwie cień, co okazały mecze z 


Nr. 6 


„Czarnymi* zwłaszcza, Pomimo wszystko 
dzięki niesłusznej dyskwalifikacji „O K. S.“ 
uzyskała mistrzostwo grupy związkowej 
i zmierzy się w finale z „Venetią' o za- 
szczytny tytuł mistrza i po raz drugi praw- 
dopodobnie odda berło królewskie gimna- 
zjastom. Podporami „Ostrovii* są bram- 
karz Jackowski, center napadu Berenstein 
i pomoc (Tasiemski i Polski), 


Ostrowski Klub Sportowy zawdzięcza 
swój wspaniały rozwój, dokonany w ame- 
rykańskiem zaiste tempie, swemu energicz- 
nemu zarządowi i  wzorowej organizacji. 
Jest to jeden z najmłodszych klubów spor- 
towych w Ostrowie i Wielkopolsce, a mimo 
to jeden z  najżywotniejszych, Powstał 
w maju 1926 r., w następnym roku wchodzi 
do kl. B., a w 1928 r. do A-klasy. W roz- 
grywkach związkowych o mistrzostwo kl. B, 
podokręgu kroczy od zwycięstwa do zwy- 
cięstwa. Żadna drużyna nie wydarła mu 
ani jednego punktu, W podobnem świetle 
przedstawia się jego udział w finałowych 
rozgrywkach o mistrzostwo kl. B., kiedy 
swą znakomitą formą zwraca na siebie uwa- 
ge -całego świata sportowego w Wielko- 
polsce. Typowany na początku sezonu na 
mistrza kl. B., potwierdza to proroctwo, 
bijąc najśroźniejszego rywala, Cybinę, dwu- 
krotnie 4:1 i nie przegrywając ani jednego 
meczu, Zdobywa bezapelacyjnie mistrzo- 
stwo kl. B. i wchodzi po 2 zaledwie latach 
istnienia do A-klasy, Podobnej karjery nie 
ma wiele klubów, Że może spokojnie na- 
leżeć do A-klasy udowodnił, bijąc A-kla- 
sowe drużyny Wiktorję (Jarocin) 4:3 i Pro- 
snę (Kalisz) 3:2, W 1928 r. rozegrał 31 me- 
czów, z których przegrał zaledwie kilka, 
ze stos. bramek 94:46 na swą korzyść, Siła 
drużyny polega na jej wyrównaniu. Nie ma 
ona talentów, ale nie. ma też słabych punk- 
tów, Na wyróżnienie zasługują środk, pom, 
Michalak i napastnicy Szymański, Leiński 
i Pawliński, dysponujący silnym i dość pew- 
nym strzałem. ; . ma spory rezer- 
woar graczy; mając zaś odpowiednie wa- 
runki rozwoju (własne boisko) i otaczając 
go czułą pieczą, może bez obaw patrzeć 
w przyszłość, 

„60. pułk* należy do: najlepszej klasy 
piłkarskiej w Ostrowie. Szczególnie w ro- 
ku 1928 był w takiej formie, że mógł śmia- 
ło sięgać po tytuł mistrza m, Ostrowa. Do 
tej walki o prymat piłki nożnej przygoto- 
wywał się z całą sumiennością i pedanterją 


Z turnieju hokejowego w Toruniu, 
Drużyny Bydg. Tow. Wiośl, (prawa) i Szk. Podchor. Art. (lewa) po meczu. 
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Z turnieju hokejowego w Toruniu, 
Drużyny Polonji (lewa) i T, K, S. (prawa) (1:10) po meczu 


wojskową przez solidny trening i odpowie- 
dni dobór graczy, Wszystkie jednak jego 
najlepsze wysiłki rozbijały się, niczem spie- 
nione bałwany o granitowe skały, o świe- 
tnie zmontowany i doskonale zgrany zespół 
gimnazjalnej „Venetii', z którą potykając 
się 4 razy, musiał tyleż razy ustąpić pola 
lepszemu przeciwnikowi, Na 4 spotkania 
z „Venetią” nie wygrał ani jednego, 3 prze- 
grał (1:3, 2:3 i 1:2), a w 1 uzyskał wynik 
remisowy (2:2). Drużyna wojskowych, skła- 
dająca się z kilku A-klas, graczy, przed- 
stawia indywidualnie silny zespół, któremu 
brak jednak zgrania. Najlepszemi jego li- 
njami jest napad i pomoc. Linja ataku 
60, pp. jest może najlepsza w Ostrowie. 
W pomocy najlepszy lewy, W walce o mi- 
strzostwo wojskowi hołdują zasadzie: cel 
uświęca środki, Z tego założenia wycho- 
dząc, używali wszelkich środków, byle dojść 
do upragnionego celu. Gra ordynarna, bru- 
talna jest ciemną stroną tego swoją drogą 
świetnego zespołu wojskowego. Z gry foul 
jest osławiony prawy pomocnik plut, Świ- 
toń, który na jednym meczu uderzył 
w twarz gracza przeciwnej drużyny. a 
taki barbarzyński postępek, dyskwalifiku- 


jący go jako sportowca, nie doznał naj-' 


mniejszej nawet kary. — Za grę foul został 
O. K. S, zdyskwalitikowany na cały rok 
przez Wydział G. i D. w Ostrowie, a spo- 
liczkowanie gracza, które władze związko- 
we piłkarskie karzą jednoroczną dyskwa- 
lilikacją, puszcza tenże Wydział bezkarnie. 
Na podkreślenie zasługuje, iż 60. pułk od 
lal dzierży mistrzostwo dywizji w piłce 


nożnej, 

Do drusiej grupy piłkarskiej w Ostrowie 
należą „Czarni“ (B-klasa) i senjorowie 
„Ostrovii', Jeżeli pierwsi mają jeszcze do 


pewnego stopnia uzasadnioną rację bytu, to 
senjorowie są efemerydą, instytucją, utwo- 
rzoną dla pewnego celu. Czarni mają nie- 
złą drużynę, która może pochwalić się zwy- 
cięstwem, odniesionem nad Ostrovią 3:24 
Nie mając własnego boiska i nie posiada- 
jąc dostatecznych środków  materjalnych, 
znajdują się w ciężkiem położeniu, Najlep- 
szem wyjściem dla nich byłaby fuzja z in- 
nym klubem sportowym. Że senjorowie są 
dla Ostrovii zbędni, dowodzi fakt, iż ona, 
która nie mogła wystawić własnego kom- 
pletu na rozgrywki związkowe, a musiała 
zwrócić się o pomoc do „Venetii', tworzy 
elemerydalną instytucję senjorów, 

C-klasę w Ostrowie reprezentuje „„Mło- 
dzian', Zespół ten jest tak słabiutki, że 
najrozsądniej zrobiłby, gdyby się zlikwido- 
wał i zasilił swoimi graczami inny klub, 
jak to n, p. zrobiła Fortuna. 


W takiem oto świetle przedstawia się 
piłka nożna w Ostrowie w 1928 roku. 
J, M-ka. 


dy za pierwsze miejsca ostatnio wydała 
Szwecja w Olimpjadzie 1912 roku. 
* k * 
Najwięcej krytych hal do wyścigów ro- 
werowych posiadają Niemcy — 13, dalei 
idą Francuzi z dwoma, a po jednej hali 
mają Belgowie, Włosi i Szwajcarzy. 
* z * 


Federacja Tennisowa zhięra się 15 mar- 
ca rb, w Paryżu na swejn Walnem Zgroma- 
dzeniu, 

* = * 

Podczas zawodów lekkoatletycznych 

w Nowym Jorku został słynny Nurmi, kilka- 


krotny rekordzista świata, pobity przez 
Congera. ` Conger przebiegł 1 milę ang. 
w czasie 4 min. 17,4 sek. 

* 4 * 


W Mannheimie rozegrany został 15-ty 
mecz międzypaństwowy Niemcy—Szwajca- 
rja przy udziale 30 tysięcy widzów. Dru- 
żyna niemiecka odniosła niezwykle wyso- 
kie zwycięstwo, bijąc drużynę szwajcarską 
w stosunku 7:1. 


Bieg polskiego patrolu wojskowego na nartach na Olimpjadzie zimowej w 
St Moritz, Prowadzi ś, p. por. Woycicki, który był jednym z najlepszych ` 
naszych narciarzy wojskowych, : 


Co słychać w świecie sportowym? 


Tennis stołowy posiada w Niemczech 
wielu zwolenników, W Berlinie istnieją 
specjalne restauracje „„Ping-Pongowe", któ- 
re za opłatą 60 fenigów wypożyczają na 
godzinę stoliki do gry. 

* R * 

Niemiecki Związek Piłkarski liczył w ro- 
ku 1928 — 479640 czynnych piłkarzy, 
30776 stanowili szkolnicy, 121586 młodzież 
w wieku do lat 18, 141276 gracze do lat 32 
a 46062, którzy lata te przekroczyli, 


* * * 


W Niemczech istnieje Związek Sportów 
Wodnych, który liczy 9 związków z 325 000 
członkami, 


* k * 
Niemiecki Związek Pływacki posiada 
174000 aktywnych człenków, 
* s * 


Finnlandzcy zawodnicy wnieśli zażalenie 
do Komitetu Olimpijskiego w Amsterdamie, 
że wydane jako pierwsze nagrody medale 
złote są tylko pozłacane, co się sprzeciwia 
odnośnym przepisom.  Szczerozłote nagro- 


W Warszawie odbyły się ubiegłej nie- 
dzieli przy 30 stopniach mrozu wyścigi pły- 
wackie na przestrzeni 33 metrów, Starto- 
wało 12 zawodników, w czem kilka pań. 

b tę cj 

Zarząd Międzynarodowego Związku Nar- 
ciarskiego (F, I. S.) powziął uchwałę, że co- 
rocznie organizowane będą pod auspicjami 
F. I. S. zawody międzynarodowe o mistrzo- 
stwo F. L S, 

Zawody zakopiańskie uznane zostały 
przez zarząd F. I, S, jako już takie właśnie 
zawody o mistrzostwo F. 1. S. 

* s * 


We Wrocławiu odniósł światowej sławy 
średniodystansowiec Dr. Peltze* zwycięstwo 
na dystansie 1000 m. w czasie 2,33,2 nad 


Wichmanem, 
* ga 


Amerykański Związe« lennisowy przy- 
wrócił ostatnio Tildenowi prawa amator- 
skie, 

WOPR 

Polski Związek Lekkoatletyczny posiada 
dwóch trenerów, a mianowicie pp. Klum- 
berga i Jacobsona. 

* x 
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Polska wylosowała Anglię w walce o pu- 
har Davisa. - 7 

3 * fa Eare 

Znany bokser zawodowy wagi ciężkiej, 
Niemiec Max Schmeling pokonał w Nowym 
Jorku doskonałego boitsera amerykańskie- 
go Johny Risko. Sędzia przerwał mecz 
z dziewiątej rundzie z powodu nierówności 
sił, 

* c * 

Państw, Urząd W. F. i P, W, ufundował 
w celu podniesienia poziomu w biegach roz- 
stawnych dwa ozdobne puhary srebrne za 
zdobycie mistrzostwa Polski w biegu 4x100 
metrów i 4X400 mtr. 

* * * 

Folska drużyna hokejowa po zdobyciu 
w Budapeszcie wicemistrzostwa Europy po- 
wróciła w tych dniach do Warszawy. 
Część zespołu, złożona z graczy lwowskich, 
zasilonych Adamowskim i Stogowskim, uda- 
ła się pod kierownictwem Adamowskiego 
do Opawy (Czechosłowacja), gdzie rozegra- 
ła treningowy mecz z reprezentacją tego 
miasta, zakończony wynikiem 0:0, 

* * 


Największy klub piłkarski świata jest w 
Brazylji i nosi nazwę: Fluminensee Football 
Club. Posiada on stadjon na 50 tys, miejsc. 

* z * 

Po międzynarodowych mistrzostwach 
narciarskich odbędą się w Zakopanem w 
dniach 17—20 lutego zawody h'noiczne ra 
śniegu. Tor zawodów został ustalony na Ró- 
wni Krupowej między Stamarą a Trzaską. 
W zawodach wezmą udzia. 8-my, 14-ty, 9-ty, 
22-gi i 20-ty pułk ułanów, 10-ty pik, strzel- 
ców konnych ji 1 dyw. art, kon. 

* a * 

Warta poznańska posiada 112 zawodni- 

ków piłkarskich zgłoszonych do Ligi: 
* T * 

Sonja Henie zdobyła w sobotę w Lille- 
hammer mistrzostwo Norwegji w jeździe ar- 
tystycznej. 

* p. * 

Wykłady trenera Klumberga cieszą się 

w Poznaniu liczną frekwencją s uchaczy. 


* z * 


Nurmi stanął po raz pierwszy na bieżni 
od czasu przyjazdu do Ameryki. Pierwszy 
bieg przynićst słynnemu Finnowi trzy re- 
kordy. światowe, coprawda na dystansach 
nieklasycznych, świadczące jednak wyraźnie 
o świetnej formie, w jakiej Paavo Nurmi się 
znajduje. Osiągnął on na 2500 mtr, czas 


6:58 sek., na 1,6 mili angielskiej — 7:23,4 
sek. i ra 3000 yardów — 7:43,4 sek, 

Nurmi wediug złożonych oświadczeń 
traktuje biegi na tych dystansach jako tre- 
ning przed zamierzonem pobiciem rekordu 
światowego na 1 milę (1609 mtr.). Nurmi 
przebyl dystans bezkonkurencyjnie. Najbliż- 
szy współzawodnik, rodak Ove Anderson, 
przybył o 100 mtr. z tylu. Tłum publiczno- 
ści nowojorskiej powitał sukces Numiego en- 
tuzajstycznie, 


* * 


Biegi narciarskie, które miały się odbyć 
ubiegłej niedzieli w Poznaniu. zostały z po- 
wodu zimna odwołane, 


* w * 


T. S. Unja w Poznaniu założyła oddział 
hokeja lodowego. 
* X * 


Hokejowe mistrzostwa Europy odbędą 
się w 1930 roku w Paryżu, 


* * 


Załogi wioślarskie Cambridgu i Oxfordu 
już trenują do tradycy,nych regat. 
Ja w * 
Przyszła olimpiada zimowa odbędzie się 
najprawdopodobniej w Kanadzie w Lake 
Placix, 


” A 
%* * * 


Nr. 6 


21 kwietnia odbędzie się Marsz Druży- 
nowy „Naokoło Poznania" staraniem Zwiaz- 
ku Młodzieży Polskiej, 


* * * 


Wydział Zdrowia przy magistracie łódz- 
kim uruchomił poradnię sportowo-lekarską 
na terenie Łodzi. 


* SĄ * 


Złożone na walnem zebraniu Ligi P. Z. 
P. N. sprawozdanie zawiera szereg intere- 
sujących danych, dotyczących zeszlorocz- 
nych rozgrywek ligowych. 

Cyfry te stwierdzają, że zainteresowanie 
publiczności rozgrywkami wzrosło w poró- 
wnaniu z 1927 r. Cyfra ogólna widzów 
wynosiła w 1927 r, 307000, a w 1928 roku 
389 460, Z tego przypada na Kraków 87 353, 
na Lwów 83357, na Warszawę 73838, na 
Łódź 53719, na Śląsk 47811, na Poznań 
34813 i na Toruń 8519, Ta sama statysty- 
ka według klubu wskazuje, iż najbardziej 
pociągają publiczność mecze Cracovii (50 
tysięcy 49 osób), poczem idzie Pogoń, 
Wisła, Polonia, Ł, K. S., i inne, Najmniej- 
szą frekwencją cieszyły się mecze Ruchu. 
T. K. S-u i Śląska (5999), W porównaniu 


z r, 1927 przeciętna frekwencja na meczach 
dla Wisły, Warty, Polonii, Warszawianki, 
Pogoni, Czarnych, Fasmonei i T. K. S-u 
wzrosła, a zmalała dla 1 F, C., Ruchu, Le- 
gii Ł. K. S,i Turystów, 


Czionkowie K, W. „Brda* w Bydgoszczy. 


Dział sprawozdawczy 


Wielkcpolska 


Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy 
Rzplitej Polskiej 
komunikuje: 


Koło Poznań, 


Sekcja szermiercza: Lekcje szermierki 
na szable odbywają się stale w. poniedział- 
ki i środy każdego tygodnia od godz. 19 
do 20 w sali szermierczej Centralnej Szkoły 
Gimnastyki i Sportów (koszary 57 p. P. 
przy ul. Grunwaldzkiej). 


Sekcja strzelecka: Następne strzeląnie 
z broni małokalibrowej odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 17-go lutego rb. o godz, 11,30 
w strzelnicy Żandarmerji (koszary 7 dyonu 
Żandarmerji. Grollmanna). * 


Koło Opalenica, 

W dniu 10 lutego rb. odbyło eię walne 
zebranie Koła przy licznym udziale człon- 
ków. Na zebraniu tem był przedstawiciel 
Zarządu Okręgu. 


Kołe Nekla, 

W dniu 10 lutego rb. odbyło się walne 
zebranie Koła przy licznym udziale człon- 
ków. Na zebraniu tem był przedstawiciel 
Zarządu Okręgu oraz komendant PW. 


Paw. Komitet Obyw. Poznań-Miaste do na- 
dawania medalu pamiątk. za wojnę 1918-21. 


Skład Personalny Pow. Komitetu Oby- 
watelskiego Foznań-Miasto do nadawania 
medalu pamiątkowego za wojnę 1918—21: 


Dyrektor Urzędu Policyjnego na m, Po- 
znań, Radca Mizgalski — prezes; kpt. rez. 
Józef Głowacki, przemysłowiec w Pozna- 
niu — wiceprezes; kpt, rez. Osten-Sacken, 
Dyrektor Zach.-Pol. Zjedn, Spir. — sekre- 
tarz; człoakowie: kpt. rez Dr. Fitznet, kpt. 
rez, George, por. rez, Kostro, ppor. rez. 
K. Motyliński, p. Majewicz, Prezes Zw. 
Tow. Kup., kpt. rez, Mikusiński, nauczyciel 
gimnazjalny, profesor, mjr. lek. rez Dr, Pa- 
nieński, mjr. rez. Przywecki. dyrektor ban- 
ku, por, rez, Radomski, kupiec, 

Uczestnicy wojny polskiej 1918—21 mo- 
gą medale i prawo do noszenia tychże uzy- 
skać za pomocą wyżej wymienionego Ko- 
mitetu. W tym celu należy składać w se- 
kretarjacie Komitetu, Poznań, 27 Grudnia 19 
(biuro Związku Oficerów Rezerwy) adres 
oraz datę urodzenia zainteresowanych. 
Również przyjmują wnioski o nadanie me- 
dalu wyżej wymienieni panowie. 
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Pomorze 


Otwarcie świetlicy przez Polski Biały Krzyż 
w Toruniu. 


Dnia 22 stycznia b, r. została otwarta 
przez Połski Biały Krzyż świetlica dla żoł- 
nierzy oddziału sztabowego D. O. K. VIII. 
Poświęcenia dokonał ks, dziekan Sienkie- 
wicz, który w podniosłych słowach podk.e- 


ślił celowość i znaczenie wychowawcze 
świetlic żołnierskich d 
Pani. płk, Parafińska, przewodnicząca 


Polskiego Białego Krzyża w serdecznych 
i gorących słowach zachęca a żołnierzy do 
uczęszczania na wykłady: i pogadanki, od- 
bywające się w świetlicy, 

Na zakończenie szef sztabu D. O. K, VIII, 
p. płk. Paratiński, podziękował Polskiemu 
Białemu Krzyżowi za owocną pracę nad 
podniesieniem kultury żołnierza, oraz ze- 
branym osobom za zainteresowanie się 
tą sprawą, 

Polski Biały Krzyż jest to oryanizacja, 
która pięknemi zgłdskami zapisa a się w 
dziejach pracy społecznej kobiet. Już w 
r. 1919 Centralny Komitet Opieki nad Żoł- 
nierzem, złożony z kilkunastu organizacyj, 
bądź pracujących jeszcze podczas okupacji 
niemieckiej, bądź zorganizowanych po usu- 
nięciu okupantów, przybrał nazwę „Polski 
Biały Krzyż” i pod firmą tą skupi organiza- 
cje społeczne pomocy i opieki nad żołnie- 
rzem. 

Działalność Polskiego Białego Krzyża 
w czasach wojny. wyraża się kolosalnemi 
wynikami swej pracy. 

Hurtownia P, B. Krzyża wysyłała trans- 
porty towarów na front, docierając do naj- 
dalej wysuniętych odcinków, dostarczając 
żołnierzom: odzież, żywność, różne podarki 
świazdkowe i td. 

Po ukończeniu działań wojennych zwró- 
cono pracę w innym kierunku, Pomoc dla 
iepatrjantów, zakładników, inteligencji. 

W r. 1922 P, B, K. prowadzi nadto sy- 
stematyczną pracę oświatową wśród ludno- 
ści cywilnej, oraz w wojsku na terenie po- 
szczególnych korpusów. Walka z analfabe- 
tyzmem, stanowi główny moment tej akcji, 

Od roku 1924 nauczanie analifabetów- 
żołnierzy przeszło zasadniczo w ręce woj- 
skowych, wobec czego punktem ciężkości 
dla P. B. K, stała się praca kulturalna w 
świetlicach i bibljotekach żołnierskich, urzą- 
dzanie obchodów, przedstawień kinemato- 
graficznych i teatralnych, oraz prowadzenie 


uniwersytetów żo nierskich. W tym kie- 
runku rozwija się praca do dnia dzisiej- 
szego, 

K. — Toruń. 


Gostyczyn, pow. tucholski. 
Uroczysty obchód, 

Dła upamiętnienia historycznej chwili 
objęcia przez wojska polskie mieiscowości 
naszej, urządziło Tow, Powst. i Wojaków 
w niedzielę, dnia 27-go stycznia br. wspa- 
niałą uroczystość. O godzinie 10-ej przed 
południem odprawił w miejscowym kościele 
ks. proboszcz Nagórski solenne nabożeń- 
stwo, w którem wzięły udział wszystkie to- 
warzystwa ze sztandarami i tłum wiernych. 
wypełniając świątynię po brzegi. 

Po południu o godz, 4-ej wyruszył po- 
chód wraz z obywatelstwem poprzez ulice 
wioski i zatrzymał się przed oberżą druha 
Komorowskiego. 

Do zebranych przemówił prezes Tow. 
Powstańców i Wojaków p. Jan Warczak. 
Po przemówieniu p. Warczaka zagrała or- 
kiestra: „Jeszcze Polska nie zginęła”! 

O godz. 7-ej wieczorem odbyły się 
w sali p, Komorowskiego występy scenicz- 
ne, które wypadły ku ogólnemu zadowole- 
niu wszystkich widzów. Panna Marja War- 


czakówna, córka prezesa Tow. Powst 
i „Wojaków, zadeklamowała bardzo piękny 
wiersz, 

Nakoniec odeśrano różne sztuczki tea- 
tralne. — Na zakończenie odśpiewano 
wspólnie wśród _ podniosłeśo nastroju: 


„Jeszcze Polska nie zginęła"! 


Sztafeta żeńska Sokoła Okręgu Poznańskiego 
4X75. 


Gniew. 


Dziewiąta rocznica wkroczenia wojsk pol- 
skich do Gniewu. 


Dnia 27-go stycznia rb. urządzono w Ho- 
telu Centralnym uroczystą akademję ku 
uczczeniu 9-tej rocznicy przydzielenia Po- 
morza do Polski, 

Akademję zagaił por. Turek, wygłasza- 
jąc referat na temat powstania 1863 — 
i walkach o wolność w wojnie z nawałą 
bolszewicka. Uczenica gimnazjum F, Gro- 
chocka zadeklamowała piękny wiersz pł: 
„Na cmentarzu’ — Konopnickiej. Także 
uczeń Rogacki wygłosił wiersz pt.: „Chwała 
Ci". Następnie odśpiewały dzieci szkoły 
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powszechnej kilka pieśni pod batutą naucz. 
p. Bojanowskiego. Na koniec wyświetlono 
obrazy z dziejów powstania z roku 1863. 
Zebrane pieniądze na akademji przezna- 
czono na biedne dzieci tutejszej szkoły. 


Zaznaczyć wypada, iż sala podczas aka- 
demji wypełniona była publicznością po 
brzegi. - 

W niedzielę, dnia 27-go I, rb, odbyło się 
walne zebranie tutejszej płacówki wojac- 
kiej. Pe zagajeriu i odczytaniu protokółu 
wybrano marszałka zebrania, został nim p. 
Dyr. Wiśniewski Przystąpiono do wyboru 
noweśo zarządu, w którego skład weszli: 
drh. Porbardnik — prezes (ponownie), drh. 
Kozłowski — wiceprezes, drh, Benedykt 
Ponczek -— sekretarz, drh, Bonifacy Pon- 
czek — skarbnik, drh, Hayder — komen- 
dant, drh. Różański — zast. komendanta. 


W skład komisji rewizyjnej weszli drh. 
drh.: Wiese, Bylicki i -Armgardt, 

Na zakończenie zebrania wygłosił drh. 
prezes Porbardnik referat o 10 rocznicy 
niepodleg!ości Folski i 9-ej rocznicy przy- 
dzielenia Pomorza do Macierzy. 

Fo zebraniu odbyło się strzelanie o na- 
środy. I-szą nagrodę zdobył drh, Benedykt 
Ponczek (pół tuzina srebrnych łyżek); (I-<ą 
drh, Wiese (guziki do mankietów); Il-cią 
drh. Bonifacy Fonczek i inni. Razem roz- 
dano 8 nagród. 

Apeluję z tego miejsca do wszystkich 


| członków, aby gremjalny brali udział w ze- 


braniach, popierali nowy zarząd i solidar- 
nie stawali do współpracy. 


W „Sokole* Toruń III. 


W poniedziałek, 4 b, m. o godz. 20-ej 
odbyło się w lokalu „Eldorado' przy ul 
Chełmińskiej zebranie miesięczne „Sokoła” 
(Toruń II). Zagaił je druh — prezes Fran- 
ciszek Berger, poczem udzielił głosu dru- 
howi — sekretarzowi Feliksowi Jarosz- 
Kistowskiemu, który odczytał protokół 
z ostatniego zebrania (walnego), stanowiący 
doskonale ujęte i opracowane sprawozdanie 
z działalności gniazda za rok 1928, Z kolei 
red, „Słowa Pom‘, p. Wacław Madejski, 
wygłosił dłuższe, pełne zapału przemówie- 
nie, poświęcone 9-ej rocznicy wkroczenia 
wojsk polskich do Torunia, Zebrani przyjęli 
przemówienie to rzęsistemi oklaskami, Pod 
koniec zebrania druh — naczelnik Józef 
Fiotrowicz wezwał członków do dalszej wy- 
tężonej pracy w szeregach sokolich. Ze- 
branie zakończono o godz. 22,30 odśpie- 
waniem zwrotki „Marsza Sokołów” i tra- 
dycyjnem hasłem „Czołem'! 


Drużyna hokejowa Sokół I — Grudziądz, która w czasie 
turnieju w Toruniu uzyskała dobre wyniki. 
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Nadmienić należy, iż gniazdo Toruń Il 
uzięki sprężystemu kierownictwu  przeja- 
wia dużą żywotność. Świadczy o tem fakt, 
iż w miesiącu ubiegłym urządzono piękny 
obchód gwiazdkowy i walne zebranie, w iu- 
tym zaś zapoczątkowano zbożną pracę uro- 
czystem rozpamiętywaniem drogiej sercom 
polskim chwili. Wspominając o dorobku 
z roku zeszłeśo rawet w ramach szczupłej 
notatki kronikarskiej przypomnieć trzeba, 
iż gniazdo ufundowało wspaniały sztandar 
za sumę 1300 zł, oraz że ćwiczcno b. in- 
tensywnie, 


Starogard, 
Z zebrania Wojaków. 


W środę, 6 lutego r. b. odbyło się 
w lokalu d-ha Wiśniewskiego- plenarne ze- 
branie lutejszej placówki Wojackiej, które 
zagaił drh prezes Andrzejewski. Fo prze- 
czytaniu protokółu z ostatniego zebrania 
i po załatwieniu innych aktualnych formal- 
rości. podpułk, rez, Denimirski, człcnek ho- 
nciowy i dawny prezes Wcjaków przystąpił 
do rozdawania Odznak Honcrowych Frontu 
Fomerskieśc, Udekcrowanych zostało kil- 
kunastu druhów, 

Fo dckonaniu tej czynności przemówił 
do odznaczonych w treściwych słowach drh. 
prezes Andrzejewski, zachęcając do dal- 
szeđo trwania na dotychczasowem staro- 
wisku obrony polskości tu na kresach za- 
chodnich, 

Na referenta cświatcwego wybrano 
jednogłośnie przez aklamację ks. Ryczako- 
wicza, który wybór ten przyjął, 


Fod koniec zebrania przybyli członkowie 
zarządu okręgcwego w csobach: wicepre- 
zesa Krefta z Gdańska, sekretarza Szwe- 
dowskie*o, rel. ośw, Kruszewskiego i Po- 
korniewskiego. 
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Dłuższe, b, dobrze opracowane przemó- 
wienie wygłosił wiceprezes Kreft, wzno- 
sząc okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, Frezydenta Mościckiego, 
craz na cześć wodza armji Marszałka Pił- 
sudskieśo, Ref, ośw, Fokosniewski podniósł 
zasługi duchowieństwa na polu krzewienia 
oświaty, 

Frezes placówki p. Andrzejewski w ser- 
decznych słowach podziękował członkom 
zarządu okręgowego za przybycie na zebra- 
nie 


Kęsowo. 
Z życia Wojaków. 

W niedzielę, dnia 27 stycznia odbyło się 
na sali drh. Majewskiego doroczne walne 
zebranie miejscowego low, kowst, i Woja- 
ków, które zagaił drh. prezes Frochowski 
hasłem „Wolność“, 

Z sprawozdań zarządu wynika. że w cią- 
gu roku cdbyło się 16 zwyczajnych zebrań, 
7 nadzwyczajnych, oraz 6 zebrań zarządu, 
zarazem 2 oshe strzelania, 3 zabawy, 
Ż przedstawienia amatorskie i 2 obchody 


Ośrodzk Wychow. Fiz. w Toruniu, 
w środku per. Laurentewski kdt, Ośrodka. 


Kazimierz Sosnkowski, gen. dyw. 


Z Legjonów do Magdeburga 
(22. VII. 1917 — 11. XI. 1918) 


II, 
(Ciąg dalszy ) 


Tak więc stopniowo stworzyłem 
sobie regularny i stosowany z całym 
rygorem tryb życia; poczęły mono- 
tonnym szeregiem upływać dni, tygo- 
dnie, miesiące. 


Któregoś dnia przy końcu jesieni 


zawitał do mojej celi dowódca garni- 
zonu. Krótki djalog, jaki się wywią- 
zał między nami, był dosłownem 
powtórzeniem analogicznej sceny w 
Wesel, — i tym razem na stereotypo- 
we zapytanie, odparłem lakonicznie, 
iż nie mam żadnych zażaleń, ani 
prośb. Jednak, albo generał wyzna- 
wał doskonałą wojskową zasadę, iż 
żadna inspekcja nie może i nie po- 
winna minąć bez widocznego śladu, 
albo też poprostu był to porządny 
człowiek, nie pozbawiony rycerskich 
instynktów, który zapragnął w do- 
stępnym dlań zakresie dać pewien 
wyraz swej opinji w naszej sprawie. 
Wolę pozostać przy tem drugiem 
przypuszczeniu, śdyż miło jest wśród 
smutnych i surowych przejawów ży- 


cia móc zanotować ciepły odruch 
człowieczego serca. Dość, że po paru 
dniach, wróciwszy ze spaceru, znala- 
złem celę niezwykle przystrojoną; 
podłogę zaściełała duża mata, rodzaj 
dywanu; w oknie, przysłaniając kra- 
tę, wisiały kolorowe firanki; nad ko- 
modą błyszczało lustro; żelazne łóżko 
zastąpiono innem, zdobniejszem i wy- 
godniejszem, 

Wszystkie te sprzęty były no- 
wiutkie, widocznie świeżo wzięte 
z masazynu. 

Niestety, nie mogłem przyjmować 
gości, — ale na to sam dowódca gar- 
nizonu nie móśł zapewne nic pora- 
dzić. Obawiam się, że źle mu się od- 
wdzięczyłem za okazaną uprzejmość 
i że musiał on z własnej kieszeni po- 
kryć pruskiemu skarbowi spowodo- 
wane przezemnie straty. Mianowi- 
cie. chodząc przez rok cały po swej 
celi tam i z powrotem, wydeptałem 
w dywanie prawdziwą ścieżkę w po- 
staci szeregu przetartych nawskróś 
i postrzępionych miejsc. 

Pisanie wspomnień z więzienia 
celkoweóo nie należy do rzeczy ła- 
twych. Monoton'a, jednostajność, ab- 
solutny brak wszelkich wydarzeń, -a 


więc czynniki, które w przeżyciu: 


czas rozciągają i dłużą, we wspom- 


nieniu powoduią utratę perspektywy, 
redukując długie nieraz okresy do 
rozmiarów matematycznego punktu. 
Dynamika życia ginie, pozostaje je- 
dynie jego tło. 

Zdrowie, poczynając od stycznia, 
zaczęło sią psuć nie na żarty; nie mo- 
głem się wygrzebać z nieustannych 
przeziębień. Cela moja była ogrze- 
wana przez żelazny piecyk, który 
rozgrzewał się łatwo do czerwoności, 
szerząc wokół tropikalny upał; nato- 
miast podczas mrozu, już w godzinę 
po wygaśnięciu ognia, temperatura 
obniżała się tak dalece, że nawet, na- 
łożywszy palto. jeszcze odczuwałem 
nieznośny chłód. Dar dowódcy gar- 
nizonu — barwne firanki, nie mogły 
mnie zabezpieczyć przed podmucha- 
mi zimnego wiatru, wdzierającego się 
do celi roprzez szpary pojedyńczego, 
nieszczelnego otma. 

Myślałem wówczas z niepokojem 
o losach Komendanta; nie wiedząc, w 
jakich warunkach przebywa, obawia- 
łem się poważnie o jego zdrowie. 

Marzec 1918 roku był miesiącem 
szczególnie ciężkim moralnie dla 
więźnia stanu, odciętego od świata 
zewnętrznego z całą precyzją. nie- 
mieckiej organizacji. Izolacja była 


` eałkowitą; listy 'od rodziny podlegały 


Nr.. 6 


Towarzystwo liczy 58 
członków. Po wyczerpaniu obrad przystą- 
picno do wybcru nowego zarządu, Na 
pizewodniczącego wybrano jednogłośnie 
drh. Muzclfa Józefa, sekretarzem drh. Mu- 
zclfa Frarc., na ławników drh. Krajeckiego 
i dih, Mielkę Antoniego. Wyboru nowego 
zarządu dokonano tajnie 

Wybrano; drh, drh. prezes — Frochow- 
ski, wiceprezes — Błażejewski Antoni, se- 
kretaiz — Szopiński Józef, skarbnik — 
Karwasz Jan. komendant — Majewski Jan, 
zast, kcmendanta — Kasz Bronisław, refe- 


uroczystościowe, 
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rent oświat, — Żak, nauczyciel, rewizorzy 
kasy — Muzoli Józef i Luptowski Jan, sąd 
hancrowy — Mielka Antoni i Czapiewski 
Józef; sędzia rozjemczy — Kłosowski Jan, 


chorąży — Muzoli Franciszek, podchorążo- 


wie — Roda Jan, Kotlęga Józef, mąż za- 
ulania Warczak Fabian. Fo objęciu nowego 
zarządu drh. Frcchowski dziękował dru- 
hom za zaufanie i życzył placówce jak naj- 
lepszego rozwoju. Zakończcno zebranie 
hasłem „Wolrość'” i cdśpiewaniem jednej 
zwrctki „Boże coś Polske ', 


Szwa-c, Nosśaj i Rochow'cz (wszyscy „Warta J 
po zwycięstwie w dorocznym Wielkanocnym biesu w Poznaniu, 


drobiazgowei i skrupulatnej cenzu- 
rze; na. tej drodze, choćby używając 
na'dowcipnieiszej alegorji, przy naj- 
większym talencie pisania miedzy 
wierszami, nie sposób było donieść 
coś istotnego o sytuac'i osólnej i o 
wypadkach w kraju. Pruski podofi- 
cer-dozorca w owym kulminacyjnvm 
okresie sukcesów państw central- 
nvch był jeszcze dyscyplinowaną, 
milczącą maszyną; filozofowanie i ga- 
datliwość rozwinęły się w nim dopie- 
ro później, pod wpływem klęsk armji 
niemieckiej i rozwianych nadziei na 
zboże ukraińskie. Tak więc jedynem 
źródłem wiadomości, dostepnem 
wówczas w obrębie murów wiezien- 
nych była hal-atystyczna — „Magde- 
bursische Zeitung“. 

Wczesną wiosną 1918 r. opinia 
publiczna Niemiec była szczególnie 
silna preparowaną przez posłuszną 
wskazówkom Kwatery Głównej pra- 
sę codzienną. na nutę zwyciestwa i 
najwyższego końcowego wysiłku. 

'Łamy wymienionego pisma w ru- 
bryce, zatytułowanej  wymownie: 
„Hindenburgs Schwert und Luden- 
dorffs Hammer", podawały w tonie 
triumfalnym wiele wiadomości o nie- 
przerwanym łańcuchu powodzeń nie- 
mieckich w dziedzinie wojny i polity- 
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AZ Powstańców i Wojaków. Starogard. 


Celem zasilenia towarzystwa w instru- 
ktorów. odbędzie się  pięcio-tygodniowy 
kurs instruktorski, W tym celu wzywam do 
natychmiastowego zgłoszenia się podofice- 
rów rez, którzy są członkami towarzystwa. 


Qdznaczenia wśród Powstańców i Wojaków 
w Starogardzie, 


Na ostatniem plenarnem zebraniu tutej- 
szego Tow. Fowstańców i Wojaków zostało 
udekcrowanych Odznaką Honorową Frontu 
Fomerskiegce 14 członków, których niżej 
podajemy: Walenty Iwański, Jan Worzała. 
Władysław Rączkowski, Michał  Raiński, 
Franc, Lewicki, Jan Fawłowski. Leon Wi- 
cek, Franc, Kamiński, Ignacy Wiśniewski, 
Jan Wrzoskowski, Antoni Hoppe, Leon 
Pozorski. Franc. Szczodrowski, Jan Fie- 
chowski, 


Okręgowy Ośizdek Wychowania Fizycznego 
w Toruniu. 


W myśl rozrorządzenia władz państwo- 
wych zorganizowany został specjalny Ośro- 
dek Wychowania Fizycznego na Okręg Po- 
morski z siedzibą w Toruniu, 

Zadaniem Okręgowego Ośrodka W. F, 
jest: a 
1. Szkolenie instruktorów wychowania ti- 

zyczne%0; 

. Propaganda W. F. 

. W miarę posiadanych środków ufziela- 
nie pomocy stowarzyszeniom W F, 

. Współpraca z komitetami w. £ i p, w. 
oraz instytucjami. stowarzyszeniami i klu- 
bami w, f 
Na czele Okręgowego Ośrodka W. F. 

stoi Komendant Ośrodka, który posiada per- 

sonel instruktorski staly (etatowy) i kon- 

traktowy wojskowy i cywilny. 7 


= w | 


ki. orśanizacji, wytwórczości i zaopa- 
trzenia. 3-$o marca został zawarty 
pokój w Brześciu; 15-50 marca trak- 
tat Brzeski bvł już ratyfikowany 
przez Radę Komisarzy Ludowych. 
Liczne, mnożące się od pewnego 
czasu cznaki, wskazywały na przygo- 
towania do wielkiej, rozstrzygającej 
ofensywy wiosennej; wisiała ona w 
powietrzu, a relna oczekiwań atmo- 
sfera przenikała poprzez mury wię- 
zienia. 

Już od połowy lutego z okna mej 
celi mogłem obserwować bezustanny 
ruch transportów wojskowych, tak 
licznych, że pociąg za pociągiem 
szedł w kilkunastominutowych od- 
stępach czasu. 

Wiadomości z Polski, podawane 
przez „Maśdeburgische Zeitung“, by- 
ły nader skąpe, dobierane tenden- 
cyjnie, utrzymane w tonie niechętnej 
uszczypliwej ironji. Trudno było na 
ich podstawie zrozumieć, co się wła- 
ściwie w kraju dzieje; jeszcze trudniej 
odnaleść na łamach ówczesnej prasy 
niemieckiej najlżejszą choćby wzmian- 
kę o rozpoczynającym się w polskiej 
opinji publicznej potężnym ruchu na 
rzecz oswobodzenia Komendanta. 

Natomiast w tym samym mniej 
więcej czasie i w temże piśmie czy- 


tałem sprawozdanie z pewnei debaty 
w Parlamencie Rzeszy. Według ste- 
nogramów przemówień į w streszcze- 
niu. pedanem przez „„Magdeburgische 
Zeitung”, ówczesny podsekretarz sta- 
nu w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych, dr, Lewald, odpowiadając na 
interpelacje posła Trąmpczyńskiego 
w sprawie internowanych i więzio- 
nych przez niemieckie władze oku- 
pacyjne, miał się wyrazić w sposób 
następujący: 

„Der Regentschaftsrat in War- 
schau bat ja selbst angeboten, falls 
angesichts seines Regierungsantrittes 
eine Amnestie vollzogen werden 
scllte, diejenige noch zuriickzuhal- 
ten, d'e ihre Freiheit nur dazu be- 
nutzten würden, um Unruhe zu stif: 
ten und die Bevölkerung aufzu- 
hetzen.” 

Ustęp ten zapamięta'em dobrze 
i jestem pewien, że go powtarzam 
dosłownie, 

Wiadomość była podana w spo- 
sób, pczwalający mniemać, że inter- 
pelacja dotyczyła Komendanta i jego 
legjonistów. Perfidja szacownego or- 
ganu musiała wywrzeć przygnębiają- 
ce wrażenie na więźniu, pozbawio- 
nym możności natychmiastowego 
stwierdzenia prawdy. (C. d. n.) 
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Obecnie w Ośrodku pracują jako in- 
struktorzy: s 

por. Małyszko z Szkoły Fodchor, Ar- 
tyleřji, por, Bruśnicki z Szkoły Podchor. 
Marynarki Wojennej, por. Witakowski z 
4 pułku lotniczego, ogniomistrz Kucharski 
i Woźniak z Szkoły Podchor. Artylerji i 
plutonowy Bieniacki z pułku manewrowego 
artylerji. 

Uruchomienie pracy Okr, Ośrodka nastą- 
piło z dniem 5, I. w którym to dniu zwoła- 
ne zostało zebranie wszystkich przedstawi- 
cieli związków w. f, i p, w, oraz delegatów 
miejscowych organizacji w. É i 

Na zebranie przybyło p:zesz'o 30 dele- 
gatów. Zadziwiającą była nieobecność de- 
legatów pomorskich związków sportowych 
jak P, Z.P. N — P Z, Ł. A, — Zw Piy- 
wackiego, .Bokserskiego. tych centralnych 
instytucyj na tutejszym terenie, które cie- 
szą się najpoważniejszą opinją w pracy 
sportowej, 

Kdt, Okr. Ośrodka W, F, podał zebra- 
nym cele i zadania Ośrodka, oraz przedsta- 
wił szczegółowo myśl przewodnią i plan 
pracy na okres do marca 1930 roku, udzie- 
lając również inło-macji co do pomocy 
Ośrodka poszczególnym organizacjom w, f 

Dnia 10. I. rozpoczęła się praca prak- 
tyczna i to; uruchomiono lekcje czermierki 
dla pań i panów, bekserskie, gimnastyki dla 
pań i panów, oraz gier ruchowych, 

Znikomą była liczba ćwiczących w 
pierwszych dniach pracy, bo zaledwie prze- 
sz'o 30 osób, Po blisko miesięcznej pracy 
ileść chętnych zwiększyła się i obecnie 
osięgnęła stan zgórą 170 ćwiczących. Pod- 


Por. Brzeziński, 


założyciel K, S. Gryf w Toruniu, wicepre- 
zes Pom, Z. O, P. N, 


kreślić należy specjalną ruchliwość nowo 
utworzoneśo „Żeńskieśo Kłubu' Sportowe- 
po" przy Rodzinie Wojskowej oraz Wojsk, 
KI, Sp. „Gryf. Pierwszy krok zrobiono, 
Zbudzono stowarzyszenia w. Í. ze snu zi- 
mowego. Obecnie następują już przyśoto- 
wania do uruchomienia pracy w dziedzinie 
lekkiej atletyki, pływania i tennisu. 

Okręgowy Ośrodek W. F. czyni stara- 
nie o uzyskanie filmu sportowego i postara 
się o wyświetlenie go w marcu względnie 
kwietniu. 

Toruń poraz pierwszy będzie miał spo- 
sobność śledzić pracę naszych asów lekko- 
atletycznych, z ich trenerem Klumbersiem 
na czele, oraz naszych wioślarzy na Wiśle 
i żeglarzy. 

Nie będzie napewno żadnego obywatela 
miasta Torunia, który nie skorzysta ze spo- 
sobności. - 

; Korot. 


Sekcja narciarska K, S, Szkoły Oficerskiej w Bydgoszczy, na 3-tygodniowym 
kursie narciarskim w Zakopanem, 


Otwarcie kursów przeciwgazowych, 


W niedzielę 3 bm. otwarty został kurs 
instruktorski ob:ony przeciwgazowej w To- 
runiu, który w przeciagu 3 tygodni przygo- 
tować ma instruktorów powiatowych do 
prowadzenia w dalszym ciągu planowej ak- 
cji organizacyjnej w tej dziedzinie na całem 


Pomorzu. szcześćlnie zainteresowanem w 
stworzeniu licznych drużyn przeciwgazo- 
wych oraz uświadomieniu  najszerszych 


warstw społeczeństwa o istocie walki przy 
użyciu gazćw trujących. 

Kurs zorganizowany został przez Zarząd 
Wojewódzkiego Komitetu L, Ó. P. P. p zy 
życzliwem poparciu p. Wotewody Pomor- 
skiego Lamota i Dowódcy Korpusu Pomor- 
skiego p, gen. Pasławskieso, — Dowódca 
pulku manewr, artyl., p. pułk. Landau, udzie- 
lił kurzowi gościny i oddał do dyspozycji 
potrzebne laboratorja, sprzęt przeciwgazo- 
wy itp., jak też zaopiekował się uczestni- 
kami kursu, 

Kurs ten posiadać będzie wyższy po- 
ziom i prócz wyk adów fachowych z dzie- 
dziny obrony przeciwgazowej i przeciwlot- 
niczej przewidziane są specjalne wykłady, 
dotyczące organizacji L. O. P, P., retoryki 
i propagandy, 

Do zóromadzonych w sali wykładowej 
uczestników kursu przemówił prezes Ł, O. 
P, P. p. inż, Szepetys, wyjaśniając im cele 
i zadania oraz zachęcając do wytrwałej 
pracy na kursie i po jego zakończeniu na 
terenie swych powiatów. Następnie zabrał 
głos p. ru'k, Landau, który wyraził radość 
z powodu pierwszego na Pomorzu kursu in- 
struktorskiego, który skupi! ofiarnych pra- 
cewników społecznych, bedacych jakby 
przyszłymi ołice*ami wielkiej masy ludności 
pomorskiej, przygotowanej do obrony i 
współdziałającej w każdym razie armji, 
nrzyczem oświadczył w imieniu Korpusu 
Oficerskiego Pulku. iż frekwentanci znajdą 
przy swej odrowiedzialnej i poważnej pra- 
cy życzliwą pomoc oficerów armji czynnej, 
Dodać należy, że przewidziany prośram 
kursu. a szcześólnie ćwiczenia praktyczne 
przy ranujących mrozach nie odstraszyły 
uczestników kursu z większości powiatów 
pomorskich, co świadczy o wysokiem po- 
czuciu obowiazku obywatelskieśo wśród u- 
rzędników państwowych, samorzadowych i 
nauczycielstwa, z jakich rekrutuia się frek- 
wentanci. 
cerski Pułku manewr, artyl. podejmował de- 
leśację L. O. P, P, i uczestników kursu 
obiadem w kasynie oficerskiem. 


Po inaudurac'i ku*su Korpus Ofi-- 


Związek Po!skiej Młodzieży Katolickiej, 


Organizacja Związku Polskiej Młodzieży 
Katolickiej rozwinęła się na Pomorzu bar- 
dzo poważnie w ostatnich latach, Obecnie 
posiada Związek ten przeszło 600 towa- 
rzystw, tak młodzieży męskiej jak i żeń- 
skiej, Dzięki pracy Zarzadu Związku roz- 
wija się ona nadal pomyślnie i obecnie na- 
stępuje organizacja okręgowa, równająca 
się z powiatem, : 

Zorganizowano już 4 
a ostatnio 5-ty w Toruniu, 


Dnia 3 lutego o godz. 12,30 odbyło się 
zebranie delegatów towarzystw całego po- 
wiatu toruńskiego w salce zebrań p zy ko- 
ściele Panny Marji, na które przybyli dele- 
gaci wszystkich towarzystw w liczbie prze- 
szło 20-tu, 

Ks, Żynda, sekretarz -generalny Związku 
Polskiej Młodzieży Katolickiej, witając ser- 
decznie wszystkich, wygłosił odczyt, w któ- 
rym przypomniał obecnym zasady i pracę 
stowarzyszenia, wskazując na szalony roz- 
rost Związku, -- podkreślał szczegó owo 
obowiązki zarządów towarzystw, Kończąc, 
wskazał konieczność organizacji Okręgu - 
i to tu, w Toruniu. 


takie okręgi, 


Nad odczytem rozwinęła się bardzo rze- 
czowa dyskusja. w której jednogłośnie pod. 
kreślano potrzebę Okręgu w Toruniu, 


W czasie wyborów na członków Zarzą- 
du, wybrany został jednogłośnie na prezesa 
I-szy wikary przy kościele Panny Marji ks. 
Marcinkowski, następnie wybrano sekreta- 
rza, skarbnika i innych członków, 

Ks. Marcinkowski dziękując za wybór, 
prosząc o współpracę wszystkich prezesów 
towarzystw, wspomniał, że współpraca rze- 
czowa wszystkich towarzystw doprowadzi 
do osiągnięcia wspólnego celu, a dowodem 
tego był plon, jaki ks. Marcinkowski osięg- 
nął na swoim poprzednim terenie pracy w 
Chełmnie. Ks. Żynda udzielił jeszcze ró- 
żnych iniormacyj, podkreślając, że pomoc 
materjalną udzielać będzie tym towarzy- 
stwom. które posiadać będą sekcję absty- 
nentów (zupełnie słusznie|, oraz podał do 
wiadomości, że dzień 15 listopada, to dzień 
„Polskiej Młodzieży Katolickiej". Hasłem 
„Gotów“ ks. Żynda solwował zebranie. 

Z satystakcją patrzeć było można na tę 
młodzież, która po wspólnej wymianie my- 
śli, zgodą pokrzepiona, do pracy zachęcona, 
z radością żegnała się z swoim sekretarzem 
generalnym i niewątpliwie też, rezultat tego _Ţ 
zebrania wkrótce wykaże poważny plon. 
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Cadme Le Seul. 


Ogłosił gubernator drukowanemi 
trój-języcznemi plakatami rozporzą- 
dzenie w przedmiocie czyszczenia 
ulic z terminem 24-godzinnym. Gdy 
po upływie tego czasu sterty śmieci 
urągały w dalszym ciągu władzy gu- 
bernatora, ten przybrawszy do boku 
asystę w osobie władzy cywilnej i 
adjutanta, kroczył do pierwszego z 
brzegu domu i sędziwemu właścicie- 
lowi, o zgrozo! rabinowi, zgoła nie 
bacząc ni na wiek, ni urząd zaapliko- 
wał plag trzydzieści. Skutek ścięto- 
kradztwa był piorunujący: Cały ry- 
nek zaroił się obywatelami miasta, z 
pozawijanemi chałatami, pracujący- 
mi gorliwie. 

Po kilku godzinach Łobiajdówka 
prezentowała się obco i zgoła z ho- 
lenderska, Zamiast cuchnących kur- 
hanów czysto umieciony brukowany 
rynek, w miejsce zaśmieconych przy- 
sionków, autentyczne chodniki, pia- 
skiem wdzięcznie wysypane, miasto 
smrodliwych rynsztoków: rowki 
czyściuteńkie wapnem wybielone... 

Gubernator rządził, Co jakiś czas 
pojawiały się na murach plakaty, za- 
czynające się od słów: 

. „Na podstawie rozp. M. S. W. $3. 
pkt. 12 L. dz.: 2534/19 w myśl usta- 
wy o...' albo: 

„Doszło do mojej wiadomości, że 
posiadacze krów, korzystających z 
pastwiska miejskiego..." 

albo: 

„Stwierdziłem na rynku m. Ło- 
biajdówka, wałęsające się bez opieki 
kozy, nakazuję więc... 

lub: 

„Zarządzam...'' 

Publikaty one studjowali pilnie a 
z namaszczeniem śarbonosy auto- 
tochtonowie i wypełniali co do joty, 
czy to wykupując tessery dla krów 
na pastwisko, czy to usuwając z ryn- 
ku rodzimą łobiajdowską rogatą i 
brodatą faunę: wiadomem im było, że 
za opieszałość czeka ich plag trzy- 
dzieści, 

Tym radykalnym a nieskompliko- 
wanym systemem rządów gubernator 
wyrobił sobie autorytet i popularność 
niepomierną. Srogi satrapa bez tro- 
ski ujął w bizunem uzbrojoną dłoń 
władzę ustawodawczą, administra- 
cyjną, a nawet prawo sądu. 

Przybył pewnego dnia na jego 
kwaterę stary chłop z pobliskiej wsi. 
Płacząc i narzekając prosił o wymie- 
rzenie sprawiedliwości, Oto sąsiad 


JUNAK 


Gubernator 


(Fumoreska żołnierska.) 
(Ciąg dalszy ) 


Gadinka zabrał mu jałówkę, oddać 
nie chce i jeszcze pobił, przeklęty... 
Sieniawski wysłuchał poszkodo- 
wanego i rozkazał jutro, na godzinę 
trzecią po południu (rano rekwirował 
siano) stawić się obu stronom, jako- 
też wszystkim świadkom zajścia. 
Rozprawa odbyła się w pamiętnej 
ratuszowej sali, Za stołem, przykry- 
tym zielonem suknem, na którym stał 
krzyż, siedział groźny dyktator, ma- 


jąc na lewicy adjutanta, przed któ- 
rym leżał arkusz papieru i ołówek. 
Na prawicy kuliła się skromnie wła- 
dza cywilna, od czasu do czasu spo- 
ślądając bokiem a trwożnie na 
chmurną twarz łobiajdowskiego sa- 
trapy. 

We drzwiach z obnażoną szablą 
stał Piotrowski, rzucając żarłoczne 
spojrzenia na szeroką ławę i żądną 
sprawiedliwości, a stojącą w sieni 
$arstkę procesowiczów i świadków. 
(Cydzik był przy koniach.) 

Na podwórzu i w oknach tłoczyli 
się łobiajdowanie, z dumą i ciekawo- 
ścią wpatrzeni w majestatycznego 
władcę. 

— Wezwać strony! — zakomen- 
derował Sieniawski. 

Piotrowski niezwłocznie powpro- 
wadzał za kołnierz obu chłopów. 

— Czyja jałówka? spytał przewo- 
dniczący skarżącego. 

— Moja, jej Bohu pane guberna- 
tor, moja! 

— On bresze pane, jak sobaka! — 
rzekł pozwany, — Mojal... 

Sieniawski spojrzał przymrużo- 
nemi oczami w hardą twarz chłopa. 

— Łże — pomyślał, 
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— Wezwać świadków! — rzekł 
glośno, 

Piotrowski tą co i przedtem mo- 
dą zaintromitował do sali sądowej 
jeszcze dwu kudłatych, jak niedźwie- 
dzie, tubylców i dziesięcioletniego o 
bezprzykładnie głupich oczach chło- 
paka, Ten ostatni, ujrzawszy groźny 
areopag, otworzył usta, jak młody 
karp, i wydał głos, łudząco przypo- 
minający beczenie starej astmatycz- 
nej owcy. Po tej maniłestacji zapadł 
w absolutny bezruch. Nieprzytomne 
oczy i otwarte usta czyniły zeń posąg 
zdumionego ogłupienia, 

— Widziałeś jak Saweljew zabrał 
jałówkę Repetowa? 

— To było tak, panie — mówił 
po rusku chłop. — Tego dnia, co się 
ocieliła krowa Hawryłki, a żona Iwa- 
sia urodziła córkę. To ja mówię do 
żony: Marfa!... 

Nagle chłop zastanowił się, 

— Nie! Żona Sawelja rodziła, to 
jest Hawryłki żona rodziła córkę, a 
krowa Iwasia,,, 

— Mniejsza z tem, — przerwał 
Sieniawski, — mów coś widział. ` 

. — Toż mówię, panie, Tego dnia, 
co się ocieliła krowa Iwasia. 

— Gadaj coś widział, do pioruna! 
— krzyknął rozgniewany sędzia, — 
Nie bzdycz mi o krowie Iwasia! 

Chłop przestraszył się, podrapał 
się bezradnie w głowę i zaczął cichym 
głosem od początku, 

— To było tego dnia, jasny panie, 
co się ocieliła..., 

Sieniawski zaciał zęby i postano- 
wił wysłuchać do końca. 

— A żona Hawryłki rodyła tele. 
ta ja mówię: „Marfa, daj obiad. Ja 
barszcz zjem, a piregi wezmę za pa- 
zuchę i pójdę w pole". To ja barszcz 
zjadłem, a pirogi wziąłem za pazychę 
i chcę iść w pole. Marfa mówi: 
„Widziałeś, jakie ładne ciele urodziło 
się u Hawryłki?" A ja jej mówię 
(tu głos starego zabrzmiał surowo i 
uroczyście): „Marfa! Ty zawsze swe- 
go dzieła patrz, a cudze niech cię nie 
cbchodzi!" I poszedłem w pole, A tu 
we wsi Saweljew to jest nie Rapietow 
krzyczy na Saweljewa: „Oddaj jałów- 
kẹ!" A Saweljew krzyczy: „Oddaj 
pszenicę!" [| później Saweljew do 
Repietowa, a Repietow zaraz się 
przewrócił. 

— Jak to przewrócił się? Sam? 

Chłop spojrzał z żenadą na Sa- 
weljewa, (C. d n.) s 
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Z kraju 


Urzędnicy domagają się poprawy bytu. 


Delegacja Zrzeszenia Stowarzyszeń 
i Związków funkcjonarjuszy państwowych 
i samorządowych Rzeczypospolitej przed- 
stawiła klubom sejmowym memorjał z naj- 
ważniejszemi żądaniami, a przedewszyst- 
kiem o wypłatę zaległych dodatków mie- 
szkaniowych, oraz o podwyższenie uposa- 
żenia o dalsze 15 proc. 


200 ognisk na ulicach stolicy, 


Z powodu ostrej tegorocznej zimy ma- 
gistrat stolicy zarządził palenie na ulicach 
ognisk dla ogrzewania się przechodniów, 
służby policyjnej i tych, których nie stać 
na własne ognisko w domu, Ognisk tych 
płonie 200 w rozmaitych dzielnicach. 


200 kongresów i zjazdów podczas P. W. K. 


Ogólna ilość zgłoszonych kongresów 
i zjazdów, mających się odbyć w Poznaniu 
podczas Powszechnej Wystawy Krajowej. 
liczących niejednokrotnie po kiłkanaście, 
a często po kilkadziesiąt tysięcy uczestni- 
ków, przekroczyła już liczbę 200, 


„Sucha Łomża”, 


Rada miejska w Łomży uchwaliła wpro- 
wadzenie na terenie miasta zakazu sprze- 
dawania wódki. Ostateczna decyzja zapad- 
nie drogą plebiscytu. 


Pomorze będzie miało lotnictwo cywilne. 


g Zarząd Wojewódzki L, O. P. P. w Toru- 
niu zakupił w majątku Cibosz pod Lidzbar- 
kiem, własność p. Mieczkowskiego, duży 
plac pod lotnictwo cywilne, które urządzo- 
ne będzie na tym terenie jeszcze w roku 
bieżącym. 


Żydek nie chciał być polskim żołnierzem, 


Graniczny Komisarjat Policji Państw. na 
dworcu w Tczewie, podczas rewizji paszpor- 
towej w dniu wczorajszym, przytrzymał mło- 
dego, bo zaledwie 22 lat liczącego Noch- 
mana Herszkiewicza z miasta Łodzi. Przy- 
trzymany usiłował zbiec. przed odbyciem 
służby wojskowej na teren Wolnego Miasta 
Gdańska, lecz mu się to nie powiodło, gdyż 
osadzono go w areszcie śledczym. 


Za obrazę żołnierza 300 zł kary, 


Podczas manewrów wojskowych, ub. ro- 
ku w miesiącu wrześniu w Cekcynie, ulo- 
kowano pewną iłość żołnierzy u handlarza 
drzewa, Niemca p. Alojzego Bevera. Nie- 
miec nie był dla nich przychylny, a nawet 
dopuścił się obrazy względem armji pol- 
skiej, używając takich wyrazów, jak „Sau- 
bande' itd, Za te słowa, wypowiedziane 
pod adresem polskich żołnierzy, został p. B. 
oskarżony i stanął przed tut. sądem, który 
skazał go na 300 zł grzywny, z ewtl, zamia- 
ną na 20 dni aresztu, 


Osobliwy człowiek. 


W Warszawie w szpitalu przy uł, Czystej 
znajduje się osobliwy człowiek, nazwiska 
Majer Hil Krajer, mieszkaniec Kutna, po- 
siadający wszystkie organy wewnętrzne po 
stronie przeciwnej, niż u człowieka nor- 
malnego. I tak naprzykład serce i żołą- 
dek po prawej stronie, wątrobę i ślepą kisz- 
kę po lewej itp, Jest to wypadek bodajże 
nie zaobserwowany dotychczas w Polsce, 


Czcionkami Drukarni Państwowej w Poznaniu 


JUNAK 


Że świata 


Potęga iloty amerykańskiej rośnie.. 
15 nowych krążowników wypłynie wkrótce 
na morze, 

Waszyngton. Senat amerykański 
przyjął 69 głosami przeciw 12 przedłożenie 
rządowe, przewidujące budowę 15 nowych 
krążowników, 

Wynik głosowania był niespodzianką dla 
opozycji i rczmaitych organizacyj poko- 
jowych. 

Opozycja nie traci nadziei i przypuszcza, 
że przedłużenie to upadnie w komisji bud- 
żetowej. 


Dr. Adams, 
założyciel pocztowej linji lotniczej Adamsa 
w Stanach Zjednocz., ma za sobą dłuższą 
praktykę lotniczą. 


Człowiek, który uratował 80 ludzi. 


W Paryżu otrzymał ostatnio order legji 
honorowej przewoźnik na rzecze, Edmund 
Chartier. Frzez długie lata pełnienia służby 
swojej uratował od utonięcia kilkadziesiąt 
osób. Za czyny swe otrzymał szereg medali. 
Gdy jednak poraz osiemdziesiąty wyratował 
tonącego, przyznano mu legję honorową. 


Szósta para bliźniąt, 


36-letnia Folka, Jakóbowa  Betryjska, 
zamieszkała w Seranton (Stany Zjednoczo- 
ne), powiła już szóstą parę bliźniąt, a 18 i 19 
dziecko z rzędu, Dziewczynki mają się 
dobrze, podobnie jak i matka. 13-ro dzieci 
znajduje się przy życiu, 


Ilu mieszkańców liczy kula ziemska? 


Z Rzymu donosi wł. radjo (K); Wedle 
obliczenia międzynarodowego urzędu sta- 
tystycznego w Rzymie, ośólna liczba lud- 
ności na całej kuli ziemskiej wzrosła od ro- 
ku 1910 o jedną czwartą i wynosi obecnie 
2 miljardy ludzi, 

Z cyfry tej przypada na Azję 900 miljo- 
nów, na Europę 500 miljonów, na Amerykę 
220 miljonów, na Afrykę 150 miljonów, na 
Australję i mieszkańców mórz południo- 
wych 7 miljonów. 

W Europie największą ilość mieszkań- 
ców liczy Rosja — 115 miljonów. Najgęst- 
sze zaludnienie na świecie wykazuje Ja- 
ponja, 


Nr. 6 


Polki są niedoścignione, 


W Ameryce, jak i na wielu wystawach 
zagranicznych prace ręczne kobiece z Pol- 
ski zyskują sobie wysokie uznanie i ogrom- 
ny popyt Na międzynarodową wystawę 
w Chicago wysłały organizacje i szkoly ko- 
biece szereg własnych prac z dziedziny ro- 
bót ręcznych. Wśród podobnych amerykań- 
skich eksponatów masowo fabrycznie wyko- 
nanych, prace rąk polskich kobiet wybijają 
się na pierwszy plan. Grosiści tamtejsi in- 
teresują się tym przemysłem kobiecym, żą- 
dają jednak masowych przesyłek z Polski. 
Wartoby pomyśleć o zorganizowaniu się te- 
go przemysłu na wielką skalę, w celu sta- 
łego zbytu w Ameryce. 


Oj głupcy, głupcy... 

B. cesarz Wilhelm otrzymał w dniu imie- 
nin 11000 depesz. Tylu to jeszcze jest 
(przeważnie w Niemczech) głupców, którzy 
wielbią tego najwiekszego zbrodniarza świa- 
ta, który wywołał wojnę i miljony wysłał 
na śmierć, a dziesiątki miljonów za jefo 
przyczyną zostało kalekami. Dodać należy, 
że na pamiątkę tego wielkiego dnia, Wiluś 
rozdał wszystkim uczestnikom uroczystości 
specjalny order, 


Trocki skazany na wygnanie. 


Nie wiadomo tylko, które państwo zechce 
go przyjąć, 

Z Moskwy donoszą, że los Trockiego nie 
jest jeszcze ustalony, 

Ze strony miarodajnej donoszą, iż wła- 
dze sowieckie zaproponowały Trockiemu, 
by opuścił Rosję i wyjechał zagranicę, 

Trocki zgodził się na to, jednak nie zde- 
cydował się jeszcze, w jakim kraju się osie- 
dli.  Unja sowiecka poczyniła już kroki, 
celem wyszukania państwa, które się zgodzi, 
przyjąć go do siebie, 

Trocki odrzucił plan wyjazdu do Turcji 
i zamierza w"'echaąć do Europy. 

Nie jest jeszcze pewnem, czy Francja, 
Anglja lub Włochy udzielą mu pozwolenia 
na przyjazd, 

Co się tyczy utrzymania Trockiego za- 
granicą, partja przejęła wszelkie jego zobo- 
wiązania i pozwoliła mu na zabranie z sobą 
żony i dwojga dzieci, pod warunkiem, że 
nigdy nie wrócą do Moskwy. 

Partja komunistyczna uzasadnia wyda- 
lenie tem, że zmusiło ją do tego mieszanie 
się Trockiego do walk politycznych w łonie 
partji. Bezwarunkowe wydalenie Trockiego 
leży w interesie partji. 


Czas to pieniądz. 


33.000.000 dolarów na godzinę zarabia 
ludność Stanów Zjednoczonych, gdyby zaś 
każdy obywatel Stanów zmarnował dzien- 
nie tylko jedną minutę, to strata z tego po- 
wodu wyniesie około 600000 dolarów. Nic 
więc dziwnego, że Yankesi tak cenią każdą 
minutę i tak szalone tempo nadają swej 
pracy i swemu życiu. Ale też republika 
Yankesów rośnie w dobrobyt. 


PODOFICER, 


który był świadkiem zajścia w domu 
przy ulicy Kolejowej 1. 41 w dniu 28 
styczn'a roku 1928, proszony jest o ła- 
skawe podanie swego adresu lub oso- 
biste zgłoszenie się w redakcji „JU- 
NAKA”, pl. Wolności 16, 


18(9. 


28/29. 


Boisko dla rozrywek umysłowych 


Rozwiązania zadań należy wysłać najda- 
lej w poniedziałek, dnia 21 lutego 1929 r. 
pod adresem: Szaradziarz Fontana, Poznań, 
św, Wojciech 16, 

Wskazówkami chętnie służę, 


120. Wprost straszne! 
Album „Junaka“ — karta 22. 


Pisma paryskie umieszczają  sążniste, 
pełne zachwytu artykuły o  przecudnej 
„Miss Polonia , oraz podają tekst niektó- 
rych ważniejszych depesz, jakich stosy 
nasza rodaczka otrzymała, Między innemi 
podają tekst telegramu, wysłanego do Pa- 
ryża przez grono tutejszych żonatych (co 
zą czasy!) mieszkańców. Umieszczamy ten 
tekst bez komentarzy i na razie bez na- 
zwisk (z zachowaniem błędów): Slicznemu 
Panra Władzia Kostakowna niech krulowa 
Europe = T, T. Z. 

Z powyższych 52 liter proszę ułożyć bi- 
let wizytowy osoby z reguły wymienianej 
we wykazach trafnych rozwiązań, 


121. Dwuznacznik 


a) Są tam retorty, małpy, minerały. 
b) Mają być mędrcy — bywają cymbały. 


Rozwiązanie zadań z nr. 3: 1114, Halina 
Mietlicka w Foznaniu. 112, Prowizja, lipiec, 
zasady, błękit, beton, barchan, dyżur, raba- 
ty, buraki, nerowy, armata, naleśnik, 113, 
Grypa. 

Ogółem nadesłano rozwiązań 43, w tem 
tralnych 38. 

Trafne rozwiązania nadesłali: Z Pozna- 
nia: Pp. Majorowa Em'lja Grabowska, Ada 
Jastrzębiec i Marja Malawska (pierwsze), 
Z. Bresiński, M, Choynowski, M. Fribes, 
por. O. Grudziński, M, Ilska, J. Klinkówna, 


HUMOR 


W biurze, 
— A czy miał pan w życiu jakie odzna- 
czenia? 
-— Bardzo niewiele, panie naczelniku, 
Jakie mianowicie? 
— Tylko po ospie, 
Kto przeskoczy, 


Pewien pan spotkał nad szerokim ro- 
wem z wodą dwóch ubogich, więc odzywa 
się do nich: 

— No, dziadkowie, który przeskoczy ten 
rów, dostanie talara, 

Żerwali się obaj migiem, gdyż spora na- 
groda nęciła ich silnie, a rozmachnawszy 
się siarczyście, ile kto mia siły. pędzili co 
tchu do rowu. Młodszy przesadził rów jak 
piłka, starszy zaś nie dociągnąwszy i do pół 
rowu, bryzgnał w sam środek jak kaczka, 
tylko torby jak skrzele u ryby rozpostarły 
się po wodzie, 

— Masz ty talara, coś się spławił, bo ty 
już do pracy jesteś niezdolny, 


* Š * 


Podobieństwo, 
— Księżyc podobny jest do posagu... 
— A to jakim cudem? 
—-Z początku o wschodzie wydaje się 
ogromny... a potem coraz mniejszy, aż 
wreszcie znika zupełnie, .. 


Kierownik: Marjan Fontana. 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszyst- 
kich zadań: kwartalny abonament „Junaka“, 
Rozwiązanie zadań, imienny wykaz trafnych 
rozwiązań i wynik losowania podamy 
w nr, 9, 


122. Najnowsza nowość! 


Poniżej podajemy pod a) znaczenie dwu- 
zgłoskowych wyrazów; pod b) znaczenie 
jednozgłoskowych wyrazów, które należy 
wsunąć w środek wyrazów pod a); pod c) 
podajemy wreszcie znaczenie powslałych 
przez wsunięcie klina trzyzgłoskoawych wy- 
razów. 

1. a) Znajdziesz go w łazience, 

b) W tem jest brzydko Gence, 

c) Nieś na dworzec w ręce, 
2. a) Niania opowiada. 

b) Róży kwiat posiada, 

c) Mle języczkiem rada, 

3. a) Metal tani, biały, 

b) Zręcznie mija skały, 

c) Baby przy niej prały, 

4. a) Śmiecie tam się składa. 

b) Nieraz zeń się spada, 

c) Imię swe ci nada, 

5. a) Umie doić krowy. 
b) Zdziałać coś gotowy, 
c) Córeczka tej wdowy. 


L. Konarczak, K. Kunzendorf, A. Mikołaj- 
ezak, J. Morkowska, W. Morkowska, J. 
Moskal, B. Nadolny, „Nasz stolik”, L. 
Owsianowska, M, Pokorny, l. Raszewska, 
T. Putz (wspaniałe rozwiązanie wierszem!), 
E. Ratajczak, J. Siemianowski, B. Sutarski, 
O. Wolankówna, K. Woźniak i A, Zachuta. 

Z Kraju: Pp. Doktorowa Hełena Opieliń- 
ska ze Środy. Marjan Orsztynowicz z Pu- 
szczykowa, Kazimierz Morkowski z Nara- 
mowic i Zofia Wituska z Żabikowa (pierwsi), 


Przyjaciół naszego „Boiska” upraszamy 
o zjednywanie nam nowych Uczestników. 

W sprawie nagród szaradowych proszę 
się zwracać wprost do Administracji „Ju- 
naka“, 


6. a) Schowki zwykle z drzewa, 
b) Spływa doń ulewa. 
c) Z gustem jada Ewa, 
7. a) Bagaże lub miasto. 
b) Pół jaja ma ciasto, 
c) Trio! dość, niewiasto! 
8. a) Lekarz puls ci maca, 
b) Nuta — nudy skraca, 
c) Poetycka praca. 
9. a) Miłe to uznanie, 
b) To zgadniecie panie, 
c) Brat twój ją dostanie, 
10. a) Staroświecka chata. 
b) Tytuł, gdy się brata, 
c) Spada i znów wzlata 
11. a) Niechaj zeszlą nieba. 
b) Nie dawaj mu chleba, 
c) Gwałtu! śmiać się trzeba. 
12. a) Na nich zbóje giną. 
b) Posiada pianino, 
c) Huśtaj się, dziewczyno! 


z Krakowa, R. Galik z Ostrowa. rtm, J. 
Ołpiński z Chełmna, K, Dunin-Wąsowicz 
z Rudnika nad Sanem, H. Londońska z Pod- 
górza i „Władek'* z Gostynia, 

Nagrodę, t. j. kwartalny abonament 
„Junaka” przyznał los P, Marji Malawskiej, 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 11, 


Komunikat. 


W lutym br. rozpoczniemy ogłaszanie 
rekordów szybkości w rozwiązywaniu sza- 
rad, dla Poznania i kraju. 


„Sokół' z Bydgoszczy, S.,  Kosydarski 
Różnica, 
— Jaka jest różnica między kurą, a ja- 
jem? 4 
— Kura wychodzi z jaja, a jajo z kury, 
* 5, * 
Ogłoszenie, 


Odczyt prof, A, pod tytułem: „Dlaczego 
cieszę się najlepszem zdrowiem” został 
odwołany z powodu choroby prelegenta, 


* A * 


Ostrożny. 
— Jakże możesz podać rękę 
zlodziejowi? 
— Bo póki trzymam jego rękę, to jestem 
pewny, że mi jej nie włoży do kieszeni. 
* % * 


takiemu 


Anegdota, 

Pewien malarz otrzymał na wojnie po- 
strzał w nođe, Przez osiem dni lekarze szu- 
kają kuli. Pacjent cierpi i pyta wreszcie, 
czego właściwie szukają w jeśo nodze, „Ku- 
li” — brzmiała odpowiedź, Malarz zaczął im 
wymyślać „Dlaczego nie powiedzieliście te- 


go zaraz. Kula jest w kieszeni munduru”, 
* ORC) 
Na wsi, 


— Słuchajcie, matko, wezmę waszą 
Kaśkę za żonę, ale pod jednym warunkiem. 

— Pod jakim? 

— Musicie mi kupić harmonję. 


— A to na co? 

— Bo ksiądz proboszcz mówił, że w mał- 
żeństwie harmonja jest koniecznie potrze- 
bna. 


* x * 


Zrozumíała, 
— Czy syn pani jest optymistą, czy pe- 
symistą? 
— Ani jednym, ani drugim, proszę pana. 
On jest telegralistą... 


* A * 


Dowód. 
Pacjent: — Nie jestem zadowolony, 
te sztuczne zęby, które mi pan wprawił, 
sprawiają mi ból.. 


Dentysta: — Najlepszy dowód, że do- 
skonale naśladują prawdziwe! 
= A * 


— Poczemu sprzedają jaja, które zno- 
sisz? — zapytuje jedna drugą. 
— Po 15 groszy. 
— A moje po 25 groszy! 
— Wielkie rzeczy, dla 10 groszy będę 
sobie zdrowie nadwyrężaćl 
* x * 


— Nie lubię tego nowego właściciela 
kawiarni; tak jakoś na mnie patrzy.. jak- 
bym nie płacił, 

ZAS 

— Ja też na niego tak patrzę... jakbym 
płacił! 


W rejestrze spółdzielni zapisano d isiaj pod nr. 307: Spół- 
dzielnia Spożywcza Żołnierska 7. Dywizjonu Ariylerji Konnej 
Wlkp. z ograniczoną odpowiedzialnościa, Poznań. Przedmiotem 
przedsiębiorstwa jest a) zakup i sprzedaż artyknłów spożywczych, 


przedmiotów użytku żołnierskiego. i -domowego, b) wspieranie weie ik 101 197 
czytelni, bibljotek'i świetlic, e) kupa i Siwa nieruchomosci Czytajcie 1 kupuj cie książkę 
niezbędnvch dla spółd'ielni. Udział wvnosi 2 złote płatne przy 
wstąpieniu. Do zarządu zostali wybrani jako członkowie za- p. t 

rządu: porucznik Jan Kapsa, plutonowy Jakób Drejski, kapral 

Leon Walachowski, st. wachmistrz Stanisław Konieeżoy i u ach- ; 

w „Wojskowym Przeglądzie Społdzielczym* i „Junaku*. Zarząd H O K E J 

składa się z 5 członków i dwuch zastępców. Oświadczenii 

w imieniu spółdzielni wymagają podpisu dwuch członków za- ; : 

rządu. Umowy dostawy podpisuje caly zarząd. NA L O D Z I E 


mistrz Jozef Patalas, a jako zastępcy: porucznik Paweł Nies'o- 
łowski i plutonowy Jisef Prymaka. Ogłoszenia dókonuje się ' 
Poznań, dnia 12 grudnia 1928. 
\ 


Sekretarjat 18 Sądu Powiatowego. 5 
czak Omawia wszechstronnie 


zagadnienia hokeja 
Do rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w Kaliszu wcią- 


Obwieszczenie. 


gnięto w dniu 25 stycznia 1929 r. pod Nr. rejestru 172, firmę lodowego 
„Spółdzielnia 25 Pułku Artylerji Polowej w Kaliszu z odpo. 
wiedzialnością udziałami*, jak następuje: Cena 2 zł 
Na walnem zebraniu w daiu 20 grudnia 1928 roku po- 
wołano Zarząd w nastę.ującym składzie osób: podpor 
Marjan Poborczyk, jako przewodniczący, chorąży Leon 
Kośmider i plutonowy Józef Wawrzynia«; zastępcy cgnio- 
mistrz Franciszek Bartczak i plutonowy Franciszek Fabi- 
szewski. 


Do nabycia wszędzie 


Sąd Okręgowy w Kaliszu jako rejestrowy. 


na warunkach bardzo dogodnych 
== bez doliczenia procentów == 


"*"MATERJAŁY Z METRA 


gotowe ubiory damskie i męskie, suknie wizytowe i balowe, obuwie etc. 


z materjałów. pierwszorzędnych i w wykwintnem wykonaniu podług ostatnich modeli w wielkim wyborze po cenach bardzo niskich poleca 
MAGAZUŃ UNIOERSALNY” Poznań, ul. Wielka 20 — w podwórzu ul. Woźna 10 
T l Warszawa, Sen: torska 37, w pałacu ord. hr. Zamojskiego 


Uwaga: P.P.Wojskowym, Urzędnikom państwowym í komunalnym oraz Stowarzyszeniom i Kooperatywom specjalnie dogodne warunki. 
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